
Nr. 68. Lwów dnia 2 2 . Marca 1861. Piątek.
W ychodzi we Lwow ie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwow ie wynosi na rok 

cały  16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł . ,  na kwartał 4 zł. —  
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

M iesięcznie d!a Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracya „ G ło su "  i  
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw ­
sze i jednorazowe um ieszczenie po 10 cen tów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytośc  
stępłowej po 30 centów od każdego um ieszczenia. -  
L isty  reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się  

Biuro Redakcyi i Adm inistracyi „Głosu" w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

I t&U M&sasmm&xamsmmum

OGŁOSZENIE PRENUMERATY.

Z d n i e m  1. kwietnia 1 8 6 1  rozpoczyna  się 
drugi  kwartał .  P r e n u m e r a t a  na na
mies iąc k w ie c ie ń , m aj i c z e r w ie c  wynosi

we Lwowie 4 zlr.; z przesyłką poczto­
wą 5 złr. w. a.

Ci szan o w n i a b o n e n c i , k tórzy  naby ­
c iem p o w ieśc i „ Czarny Matwiju cl icą prz y­
czy n ić  się do wys tawien ia  n ag robka  ś. p. Wa­
leremu Łozińskiemu, raczą  przyłączyć do p re ­
n u m e ra ty  1 zlr. 6 0  kr.  a ksi ążkę pocztą o trzymają .

Lwów dnia 21, marca.
W s p o m n i e l i ś m y  w  naszym wczora jszym a r ­

tykule  ws t ępnym,  że od d w ó c h  dni spos t rzegamy 
n o w ą  zmianę  na lepsze w zachowan iu  się c e n ­
zury w z g lęde m dz ienn ików warszawskich.  Z w r a ­
c a m y  na tę oko l iczność tern baczniejszą  u w a g ę ,  
i le że jes t  rzeczą powszechnie  przyjętą a za razem 
p r a w dz iw a ,  ze mi ara  w y k o ny w a n e j  opieki R z ą ­
du  nad  prasa  pe ryo dy c z n ą  jest  n ie omylną  zazwy­
czaj mi arą  j ego szczerości  i dobrych  chęc i  w u-  
względnian iu  życzeń  i po t rzeb na rodu .  Gdzie o- 
pinia publiczna skazaną  jes t  na mi lczen ie ,  t am 
naród,  j ak ko lw ie kb ą dź  się z n im obchodzono ,  jes t  
jeszcze zawsze w  niewoli .  Gdzie prasa  peryody -  
czna dolegliwości  i pot rzeb  ogółu  o twarc i e  i j a ­
sno  p rzeds tawiać  nie może ,  tam jes t  n awe t  nie­
podob ieńs twe m,  ażeby Rząd,  choćby  był  najżycz­
l iwszym i najprzeni ldiwszym, dolegl iwości  u sun ąć  
a potrzeby mó g ł  zaspokoić.

Od czasu  st łumienia  n a r o d o w e g o  powstan ia  
w  r. 1 8 3 1  dziennikars two war szawsk ie  jęczało 
w najciaśnie jszych pę tach  Cenzury.  S praw y  kra 
j ow e  były  zupe łnie  i raz na zawsze zeń w y k l u ­
czone. Pol i tykę  zagran iczną wo lno  mu  było tylko 
tak  przedstawiać ,  jak to nakazywa ła  policya.  W ł a ­
ściwie m ó w i ą c ,  policya s a m a  r e d a g o w a ł a  część 
poli tyczną dz i enn i kó w ,  bo dozwa la ła  im t ł u m a ­
czyć to tylko,  co s a m a  wprzód  zakreśli ła.  J e d y -  
n e m  p o l e m ,  na k tó r e m  dz i enn ikar s twu  pozos ta ­
wiono  przynajmnie j  wo lny  w y bó r  prz edmiotów,  
była l i teratura.  J ed na k  i tutaj  j eszcze  Cenzura 
była tak  czujną,  że za lada okres  cokolwiek  c ie­
plejszy,  za lada wyraz  dwuz n a c z ny  w  jej  oczach

p rz emaz yw a no  ca łe rozprawy,  wyrzucano  cale roz­
działy,  zakazywano  ca łe powieści .  Opieka ta była 
posunię tą  do t ego stopnia,  że dość  było dzienni­
kowi jak iemiko lwiek ,  choćby  najniewinnie jszemi  
a r tyku łami ,  zwrócić  p owsz echną  na  siebie u w a g ę  
śc iągnąć  ku  sobie z a j ę c i e , uzyskać  w  k ró tk im 
czasie znaczniejszą  i lość przedpłacicieli ,  ażeby C e n ­
zura  wzięła go vv p o d w o j o n ą  opiekę  i us i łowała 
j ego wziętośc  wszelkiemi  ś r o d k a m i  ulłumić.  U-  
żywano do tego  naj rozmai t szych s posobów —  i 
nie wzdrygano  się n aw e t  przed na jobrzydl iwszym 
ze w s z y s t k i c h , przed p od s t ę pn ym  us i łowaniem 
zdepopula ryzowania  dz iennika  za p o m o c ą  sz tucz­
nie  r zuc a n yc h  na niego polwarzy,  j akoby  był za­
p rz edanym Rządowi .  W s z a k ż e  j edną  z na jpo tę ­
żniejszych zapór  dz ienn ikars twu  raz na zawsze 
położonych  była nareszc ie ta, że c en ę  p r e n u m e ­
raty odb ie ra ł  Rząd w  swoje ręce  i pod pozorem 
kosz tów pocz towych  za t r zymywał  dla siebie s iedm 
dw un as tyc h  części , a tylko pięć o d d a l a ł  r e d a k ­
cyi. J a k i m  s p os o be m  mimo  to wszys tko  istniały 
t am jeszcze  dzi enniki ,  j ak im s p os o be m  mogły  się 
u t r z ymy w a ć  a n a w e t  jeszcze w niektórych  c z a ­
sach  s t awać  się prawie  t w ó rc ami  now eg o  l i t e r ac ­
k iego  ruchu ,  z a p r a w d ę , że za ledw e można  z ro ­
zumieć .  A przecież t ak  było.  Istniało tam 
pra wie  ciągle trzy dzienniki poli tyczne i wię­
cej  niż d rug ie  tyle  l i terackich  i n a u k o w y c h  ; 
wszystkie się u t r z y m y w a ł y ,  —  a n i e k t ó r e  

z nich dop rowadza ły  do s z e ś c i u  i s i e d m i u  tys ię­
cy a b o n en t ó w .  J a k o ż  śmiało  m o ż e m y  p o w e d z i e ć  
że tak wyt rwałego  poświęcenia  się w y d a w c ó w  i 

r edak to rów,  a za razem tak s t a tecznego  udziału 
mieszkańców w tej w y t r w a ł o ś c i , napróżnobyśmy.  
szukali  gdz iekolwi ek  indziej ,  bo jej  w  ż adnym 
kra ju  nie wykaz u je  cała historyn. A ile to oprócz 
t ego  poświęcenia  się ogó łu  m o żnaby  naliczyć po ­
święceń  i ofiar pojedyńczyeh l ud : i :  ilu pisarzy 
odp ok u t ow a ł o  s we  poświęcenia  wygnaniem,  wię­
zieniem albo S y b i r e m ; ile s u m  znaczących, o- 
f iarowali  obywate le  w  celu pod t rzymywania  tego 
j edynego  naówc zas  o d d e c h u  n a r o d o w e g o  d u c h a ;  
to dopie ro  kiedyś wy po w ie  his torya męczeńs twa  
naszego n a r o d u ,  do której  napi sania dotychczas  
jeszcze żadne  nie wzięło się p ió ro ,  bo . . .  jeszcze 
się nie skończyła.

Od czasów w y p a d k ó w  warszawskich  o d e ­
tchnęły coko lwiek  t amt e j sze  dzienniki.  Słabe to 
jeszcze oznaki swobody,  w oczach  n a s z y c h , ale

są one  w samej  istocie już znaczne.  O ce n i ć  je 
należyc ie potrafi  t en  t y l k o , kto znał  dok ładn ie  
towarz  szące dz ienn ikom okoliczności  przedtem.  
Po tak  ciężkiej  n i e w o l i , już sama w o lność  pisa­
nia artykułów'  w s t ę p n y c h , choćby  tylko o s p r a ­
w a c h  z ag ran icznych ,  jes t  bardzo wie lk iem z w y ­
ci ęs twem.  W  tych dniach napo tyk a my  już  n a ­
w e t  a r tyku ły  o s p r a w a c h  kra jowych.  Dla o s o ­
bliwości  z d a r z e n i a , p o d a j e m y  poniżej  pierwszy 
taki a r t y k u ł ,  k tóry  w  przedwczora jszym n ume r z e  
zamieści ła Gazeta W a r s z a w s k a .  Stało się to p o ­
d ob no  j ednocześn i e  z us tąp ien iem M u c h a n o w a  z 

urz ędu  kura to ra  n a u k o w e g o  okręgu  w a r s z a w ­
s k i e g o ,  k tóry  był mi s t rzem wszelkich ce n z u r a l -  
nych  p rześ ladowań  i przeszkód. J e g o  miej sce 
zas tąp i ł ,  j ak  w ' i adomo ,  radzca tajny Łaszczyńsk i  
k tóry  swó j  z aw ód  rozpoczął  od zwolnien ia n ie ­
znośnej  nad dz ienn ikars twem opieki.  Donoszą  
n a m ,  iż p. J a s zczyńs k i ,  obe jmując  swój  n o w y  u-  
r z ą d ,  oświadczył  wyraźn ie ,  iż jego na jpie rwszem 
s ta ran iem będzie rozszerzyć do odpowiedn ich  r o z ­
mia rów s w o b o d ę  prasy.  Jego  oświadczen ie  b u ­
dzi w  nas  n a d z i e j ę , i e  przynajmnie j  p od  tym 
wzg lędem stanie się zadość m i e s zkańcom Króle­
s twa  — a nadzieja ta jes t  wcale nieobojętne j  
wagi  , bo j a k  już wspomnie l i śmy powyże j ,  j ak ie ­
ko lwiek  r e f o r my  przyznane  zostaną K r ó l e s t w u , 
n i e podobna  będzie wprowadzić  je w życie w s p o ­
sób odpowiedn i  po t rzebom k r a j u ,  jeżeli  nie b ę ­
dzie wolno  t e m u ż  kra jowi  o twarc i e  i j a sno  w y ­
powiadać  swo je  życzenia.

W arszaw a 17. m arca.
Przyw ykli oddawna do system atycznie nieprzy­

chylnych nam sądów dzienników niem ieckich, malu­
jących nas w ciem nych tylko zazwyczaj kolorach, 
spostrzegam y dziś z pewnym rodzajem sprawiedliwej 
dumy, że wymowa faktów zw alczyła wreszcie m ię­
dzynarodowe nienawiści i uprzedzenia, że zniewala 
nawet nieprzyjazne organa do oddania nam pewnej 
sprawiedliwości, do przyznania, że jeże li charakter 
nasz narodowy m iał i m ieć może swe  ujemne stro­
ny, to dziś one znikają, ustępując m iejsca wzniosłym  
obywatelskim przymiotom. Mamy tu głównie na m y­
śli następujące o nas zdanie „G azety Augsburskiej,"  
stale i zacięcie nam nieprzyjaznej dotychczas.

W  korespondencyi bowiem z W arszawy, pod 
datą 7 marca, mówi ona pom iędzy innemi: „Duch
narodu widocznie wypotężniał, sta ł się bardziej reli­
gijnym, spoważniał. To co dawniej o lekkomyślności 
Polaków m awialiśm y, dziś mniej znalazłoby zastoso  
wania. Zmiana ta  już od la t kilku dawała się po­
strzegać, a chociaż pod względem  przerabiania się  
charakteru całego narodu, rok jeden lub drugi je ­
szcze do stanowczych sądów prowadzić nie może, w 
każdym razie jednak dotychczasowe przemiany w iel­
ką pracę nad sobą wskazują."

Słow a powyższe, jako z ust przeciw ników  na  
szych pochodzące, są dla nas rzeczywistą, bo wolną 
od cienia stronności pochwałą, a zarazem i dowodem, 
pełnym otuchy na przyszłość, że szlachetne usiłow a­
nia, przy wytrwałości i męzkim spokoju, zawsze w 
końcu wywalczyć muszą należne im uznanie. Zdoby­
cze na polu ducha, jakie pojedyócze jednostki sam o­
dzielną pracą otrzymują, nie łatwo ocenić się dają, 
aby je  wykazać, trzeba doczekać takiej chw ili, w 
której jak rozstrzelone promienie mogą się skupić 
do jednego ogniska i zajaśnieć całą potęgą swego 
blasku. D ziś już m ieliśm y sposobność poznać całą  
sumę naszego duchowego kapitału, obliczyć nasz b i­
lans moralny, a następnie powziąć to błogie prze­
konanie, że chociaż jeszcze w iele do spełnienia po­
zostaje, tak w wyrobieniu narodowego charakteru, 
jako i w ogólnych socyalnych pojęciach, zrobiliśmy 
ogromny krok na przód, że nie zatraciwszy tradycyj 
przyszłości, staraliśm y rozwinąć ją  tylko w właściwym  
kierunku, że poznaliśmy w czem leżała przyczyna 
nieszczęść, że wady narodowego charakteru, wszcze­
pione weń niejako przez długie dziejowe la ta , silną  
dłonią potrafiliśmy, jako pokruszone i rdzawe żelaz- 
two, przekuć na nieugiętą stal jedności i męzkiego 
spokoju. Co zaś największą przynosi pociechę, to 
siła  religijnego uczucia, to niezachwiane przyw iąza­
nie do wiary ojców, połączone z wysokim duchem 
religijnej tolerancyi. Jest to  stanowisko prawdziwie 
chi ześciańskie, z ktorego nie zstąpim y. Streszczając  
powyższe uwagi, powiedzielibyśmy, że naród nasz, 
wstępując w ślady ojców, stara się zajaśnieć wiel- 
kiemi ich  cnotami a unikając ich błędów, że z prze­
szłości, jak z rozbitej nawy, potrafił unieść najdroż­
sze jej skarby, gorącą wiarę i obywatelską cnotę, i 
oba te  kosztowne dyamenty oprawiać się stara w 
czyste złoto mądrości, ugruntowanej na bolesnem, 
ale zbawiennem doświadczeniu.

Z d o k u m e n t ó w  dotyczących  sp raw y  kró le ­
stwa Polsk iego a o t r z yma nych  przez nas na dniu 
w cz o r a j s z ym , —  lubo bardzo  wiele z oich były­
by za jmującemi  dla czytającej  publ i cznośc i ,  bo 
wyświecają dzień za dn i em b ieg  sp raw y  publ i ­
cznej ,  zachowania  się Delegacyi  i zachowan ia  się 
R z ą d u , —  nie mo ż em y  dla b ra ku  miejsca u m i e ­
ścić więce j ,  jak nas t ępujące  p ro t oko ły :

D ziało się w W arszaw ie w gmachu ratuszowym  
dnia 15, marca o godz. 7 wieczorem.

N a dzisiejsze wieczorne posiedzenie, zgrom a­
dzili się członkowie niżej podpisani pod prezydencyą 
J. W . Generała Pauluzzi.

Przedewszystkiera delegacya uważa się w obo­
wiązku zam ieścić tu ta j, że zdanie jej wyrażone na 
posiedzeniu z d. 13. b. m. i r. określające mandat 
Delegacyi za ustały wywołało ogólny objaw opinii pu­
blicznej, aby D elegacya pełnionych przez siebie obo­
wiązków jeszcze nie opuszczała. —

Z powodu silnego wyruszenia umysłów jak ie  0 - 
becnie na nowo się objawiło, D elegacya uważa za ko­
nieczne, aby zapowiedziane poufnie reformy jak  naj­
prędzej ogloszonemi były i w wykonanie wyprowadzo­
ne zostały. Delegacya uprasza J. W . generała P au .
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—  Ł ask aw a  pan i -  rzek ł z uśm iechem  K azi- 
ierz -  znam  kobiety , k tó rym  pacie rz , to  je s t  ido- 
itw a  codzienna i konfitury  to  je s t  zajęcie  się do- 
em , zupełnie w ysta rcza ją , w ierzaj mi pam , n ie są  to  
ijgorsze kobiety  a byw ają  one często bardzo szczę- 
iwe i bardzo kochane. A le nie m yśl pan i, żeby te  
ra  w arunk i stanow iły  d la  m nie ideał kobiety, nie 
tżdej bym  je  może za  cel życia  staw iał.

—  Jak iż  runie byś pan  cel i w arunki oznaczył? 
y ta ła  H elena.

_  G dybym  m iał praw o do pan i się w  tej 
ie rze  o d z y w a ć  i ra d  mych je j udzielać, to  naprzód 
a ra łb y m  się także  pan ią  przekonać, że możesz być 

y teczn ą  i ze mozesz kochaną, bo to  dw a nie- 
ędne w arunk i szczęścia d la  kobiety.

P o tem  bym  puni pow iedział że m asz młodość, 
gkność n ie p o sp o litą , um ysł pojm ujący dobre 
la c h e tn e , i że te  w szystk ie p rzym ioty są  w ręku 

b ie ty  b ro n ią , k tó ra  może służyć albo d la  niej, albo 
zeciwko n iej w w alce życia. 1 o tem  b ym pan ią  
m aw ia ł, abyś te j broni uczyła się używ ać i w 
acu p ro s ił jak o  polki i chrześcianki, byś je j „ży ­
ła  w dobrej spraw ie. W idzisz  pani, ze je j nie 
;ę  zapędzić ty lko  do pac ie rza  i rob ien ia  konfitur.

R ozdrażnione, goryczą trochę upojone serce 
panny H eleny i rozkołysana jej wyobraźnia uderzone 
zostały słowami Narmunta a jeszcze bardziej tonem  
spokojnym jakim do niej przemawiał. Zdziwiło ją  
nie m a ło , że młody człowiek spotykający ją  samą i 
w tak niezwykłej sytuacyi, mówi tak  swobodnie i 
nie ucieka się do tych grzeczności i przyjemnych 
uszom kobiecym frazesów , jakich by w podobnym 
razie użył każdy prawie mężczyzna.

Lecz pan Kazim irz nie m iał żadnej ochoty ro­
zwijać dalej moralnych teoryi i uchodzić za pedanta 
w oczach młodej i tak pięknej osoby. M iał on na­
turę zdrową i instynktowo nie lubił u drugich skłon­
ności do przesady, lecz tu szczerze pragnął dopo- 
módz tej duszy młodej, pełnej życia i prawdziwego, 
choć źle skierowanego zapału. W iedział z doświad­
czenia, że często dobre trzeźwe słowo bywa taką  
pomocą, ulgą, a  nieraz i św iatłem  na drodze. W te- 
orye o powołaniu kobiet wdawać się nie m yślał, bo 
młoda osoba występowała zaraz z cokolwiek górnie 
nastrzępionemi frazesam i, ale sprowadzić rozmowę 
z nią do rzeczy potocznych. Helena, na której słowa 
Kazimirza tchnące spokojem i prostotą, coraz lepsze 
robiły wrażenie, słuchała go z zajęciem , mówiła tro­
chę sama o swojem życiu codziennem, skarżąc się 
zawsze na brak celu i wszelkiego pokarmu dla du­
szy. Młody człowiek zręcznie wprowadziwszy w ro­
zmowę w'zmiankę o dzieciach jej siostry, zapytał kto 
się trudni ich wychowaniem i delikatnie wskazał 
możliwość tego zajęcia. R ozpowiadał o własnej pra­
cy nad swym uczniem, potem oświadczył H elenie, że 
sposobiąc się lat parę na lekarza, m yśli i teraz zu­
żytkować niekiedy szczupłe swe w iadom ości, odwie­

dzając chorych po chatach w iejskich, dodał wreszcie  
jak ważną tutaj byłaby pomoc k o b ieca , i  jak  wiele 
przysługi oddać może urządzenie apteczek domowych 
po dworach.

W szystko to zdawało się dosyć zajmować pię­
kną pannę Helenę, obiecywała sw ą pom oc, a nawet 
z właściwem naturze swej gorącem , układała już 
różne projekta w tej mierze.

Narmunt nie m iał zwyczaju mówić o sobie, ale  
czuł, że w tej chwili nie będzie może bez dobrego 
wpływu, powiedzieć o niektórych zawodach, a nawet 
bolach jakich dośwdadczył u7 życiu. Mniej zresztą o 
sobie mówił, jak o całem kole m łodzieży, w którem  
żył kiedyś, z którem podzielał prace i  nadzieje. O- 
pisywał te  młode ogniste, gotowe do poświęceń du­
szy, którym za sam ą chęć służenia praw dzie, odbie­
rano w szystko i w śniegach Sybiru zagrzebywano, 
mówił o matkach opłakujących synów, o mężach od 
żon oderwanych, o paru kobietach co z wygnańcami 
przyszły dzielić ich losy. Ł zy tą  razą nie osobistym  
żalem wywołane błysły w oczach młodej panny : te ­
go chciał lekarz , bo znał to najprostsze prawo hy- 
gieny m oralnej, że kto swych cierpień zapomina 
przed m yślą o ogólnym b o lu , ten je s t  już na wpół 
wyleczony i choć na chwilę podniesiony na duszy.

— Dziękuję panu szczerze — rzekła H elena —  
za wszystko, coś mi pan dziś pow iedział; czemuż 
dawniej i częściej podobnych słów  nie s łysza łam ! 
W szak będę pana widywać czasem ? Gdy przyjdą 
chwile czarne i dusza popadnie w bezwładność, to 
będę myśleć o naszej dzisiejszej r o z m o w i e ,  a panu 
daję prawo być dla mnie surowym i proszę mówić 
mi zawsze prawdę. Czy mi pan to przyrzekasz?

—  Przyrzekam pani najchętniej —  powiedział 
Kazimirz ale na moich słowach nie poprzestawaj 
pani, tylko czerp silę  tam, gdzie i ja  ją  czerpię.

Słońce miało się ku zachodowi. W  tej chwili 
na A nioł P ański zadzwoniono w niedalekim kościele, 
a dźwięk ten uroczyście się rozlegał śród ciszy w ie­
czornej. Młodzi ludzie zamilkli oboje.

— Być może zobaczę pana niedługo,   spy-
ta łą  Helena schodząc ze wzgórza ku domowi.

—  Obiecałem pani, xiążkę Jerzego, więc ją  
sam w tych dniach zapewne przyniosę.

—  Bardzo będę wdzięczną, gdyż x iążk i jestem  
ciekaw a, a pana w idzieć będzie mi bardzo przy­
jem nie. ,

Kazimirz się pożegnał, bo sądził, że stosowniej 
będzie, nie odprowadzać dalej Heleny, ona mu chciała  
rękę podać na pożegnanie, ale wstrzymała się i ty l­
ko ukłon sobie oddali w milczeniu.

Narmunt wracając do domu, m yślał jescze czag 
jakiś o spotkaniu dzisiejszem . Panna H elena z ca­
łą  swoją niepospolitą urodą przedstawiała się jego  
w yobraźni: przyznawał w duszy, że trudno piękniej­
szych i bardziej regularnych napotkać rysów, a prze­
cież nie czuł w swem sercu żadnego zakłócenia, ja ­
kie osoba tak piękna i w takich okolicznościach  
spotkana mogłaby w duszy wy7wolać. AV tej samej 
chwili przez dziwne pokrewieństwo m yśli, stanęła  
przed jego oczami inna postać kobieca. R ysy  jej 
były mniej piękne i nie tak regularne jak te, które 
widział przed ch w ilą , a jednak na samo ich wspo­
mnienie zadrżało serce w piersiach Kazimirza. W spo- 
mnienie to daw ne, było jakby świeże i żyw e: ujrzał 
on najwyraźniej w łosy ciemnoblond przy twarzy nieco



luzzi, aby to  je j zdanie do wiadomości J . O. X . N a­
m iestnika ponieść raczył. —

J. W . generał Pauluzzi ośw iadczył, że m ając 
najzupełniejszą pewność prędkiego wprowadzenia w 
wykonanie zapowiedzianych reform , nie uważałby po­
trzeby osobnego przedstawienia do J. O. X . N am iest 
nika, jednakowoż życzeniu Delegacyi zadosyć uczyni 
i zdanie jej J. O. X. Namiestnikowi przedstawi. De 
legacya następnie upraszała o ponowne przedstawię 
nie J. O. X  Namiestnikowi sprawy pozostałych w 
cytadeli więźniów, J .  W . generał P au lu zz i, oświad 
czył iż spodziewa się wkrótce co do łosu ich decy- 
zyi. — Na tern protokół niniejszy przyjęty, przeczy­
tany i podpisany został. —

Działo się w W arszaw ie w gmachu rat. d. 16. 
m arca 1661 o godzinie 7. wieczór.

N a dzisiejszym wieczornem posiedzeniu zgro­
madzili się niżej podpisani członkowie pod prezyden- 
cyą gen. Pauluzzi, który zakomunikował Delegacyi w 
przedmiocie sądów wojennych co do spraw  politycznych 
następujące wyjaśnienie na p iśm ie : 1) według obo­
wiązującej u nas ordynacyi oryginalnej krym inalnej 
pruskiej, każdemu z obwinionych, o jak ie  bądź prze­
stępstwo oskarżonem u, służy możność ustanowienia 
sobie obrońcy, który ma prawo znajdować się przy 
badaniu świadków §. 340, asystować przy ostatecz­
nym przesłuchaniu swego k lienta §. 4 2 2 ; ak ta  śled­
cze do wyrobienia obrony powinny mu być po ukoń­
czeniu ink wizy cyi komunikowane §. 457 w tej obro­
nie, wykazać on może niedokładność śledztwa, żądać 
uzupełnienia takowego, zwrócić uwagę w sądzie pa prze­
pisy prawa, które względem wypadku quastionis s to ­
sowane być winny. Ten przepis praw a podający ob­
winionemu wszelką możność usprawiedliwienia się, 
m iał głownie na celu, aby ścisła i bezwzględna wy­
rządzana była sprawiedliwość, tak i też cel pojmując 
kodex k ar głównych i poprawczych, nie tylko że w 
tem  postępowaniu zupełnie nic nie zmienił, ale ow­
szem w ustawie przechodniej z d. 11. list. 1847 r. 
w §. 53. wyraźnie postanow ił: „iż w sprawach o 
przestępstw a i -wykroczenia zagrożone karam i głów- 
nemi obrony z urzędu przynoszone będą, bez wzglę­
du czyli obwinieni będą tego żądać lub nie.“ — P o ­
nieważ sprawy o przestępstw a polityczne należą do 
rzędu ważniejszych i po większej części są  zagrożone 
karam i głównemi, obwinionym przeto bezwarunkowo 
dodawani być winni obrońcy na zasadach służących, 
zwraca się tu  uwagę, że nasi obrońcy sporządzają 
obrony w języku polskim i nie wielu się zapewne 
znajduje władających tak dokładnie językiem  rosyj- 
skiem, aby w nim obrony swoje pisać byli w stanie, 
a w takim  razie, jeżeli sprawa przejdzie pod decyzye 
sądu wojennego w którego składzie prawie zwykle 
są członkami Osoby nie umiejące po polsku — to 
obrona nie pojęta przez nich (niekiedy niedokładnie 
tłumaczona) zamierzonemu nie odpowie celowi, chy- 
baby do składu sądu wojennego delegowani byli i 
członkowi cywilni, tak  jak  nam przedstaw ia , niejako 
obraz tego, ogólne zebranie rządzącego senatu. 2) Co 
się tyczy praw a i procedury, jak iem i się rządzą sądy 
wojenne, takowe objęte są w dziele pod ty tu łem : 
swod wojennych postanowlenyj czast 5. ustaw  głów­
nych z r. 1855 tom 12ty. Je s t jeszcze nowsze wy­
danie z depełnieniem postanowień od r. 1855, o k tó ­
rym było ogłoszenie w gazetach, lecz do tychczas 
władzom nie nadesłane.

Podpisano M argrabia Pauluzzi.
Po rozpoznaniu tego pisma Delegacya czuje się 

w obowiązku wyrazić :

a) że jak  się pokazuje, przyczyną d la której 
obwinieni polityczni, nie mieli dotąd dodawanych o- 
broncow nie są specyalne przepisy wojenne, ale ta  
okoliczność że sądzący nie znają języka polskiego.—  
Trudność ta  byłaby usuniętą, gdyby na sędziów m ia­
nowani byli, jedynie osoby język krajowy posiadają­
ce, co tem bardziej je s t koniecznem, że i świadkowie 
w sprawach słuchani rozum ianem i być muszą.

b) że prawo pod ty tu łem : „swod wojennych po­
stanowlenyj," którego właściwe uzupełnione wydanie 
dotąd nawet nadesłane nie zostało, nie je s t  w kraju  
prawnie obowiązujące.

Ponieważ J .  O. X . N am iestnik wyraził życzę 
nie, aby obrona obwinionym politycznym zapewnioną 
była. Delegacya nie w ątp i, że gen. Pauluzzi raczy 
powyższe jej zdanie przedstawić x. Nam., a przez 
to spełnienie życzenia x. Nam. przyśpieszyć.

—  Następnie Delegacya m ając na uwadze wzbu­
rzenie objawiające się między ludnością, wśród której 
zaoprzestrzenione są wieści niepokojące um ysły , po­
wołując się ną dzisiejszą odezwę X. Nam., w której 
nadzwyczajne środki przedsiębrać się przez policyę 
mające, są wzmiankowane, odwołując się na proto- 
koł swoj z d. 6. m arca r. b., w którym  zawiadomie­
nie poprzednie Delegacyi w takich razach przez gen. 
Paul. było przyrzeczone.

W nioskując z dzisiejszej odezwy X. Nam., że 
w zam iarze władzy interwencya policyi zastąp ić  ma 
wpływ moralny przez Delegacyę dotychczas wywiera­
nej , uważa że w'pływ ten byłby tym sposobem s ta ­
nowczo zwichnięty i dalsze urzędowania Delegacyi nie 
przynosiłyby korzyści, up rasza gen. P aul. aby to jej 
zdanie do X. Nam. ponieść raczył. —

W  takich okolicznościach Delegacya najusilniej 
prosi gen. Paul. o jednoczesne przedstaw ienie X . N. 
zakończenie swego protokołu z dnia 13. m arca r. b. 
tyczące się zarządu m iasta, — W  końcu gen. Paul 
zakomunikował, co następuje :

„Przedstawiłem X . Nam  . prośbę o uwolnienie 
pozostałych więźniów, i spodziewam s ię , że weźmie 
ją  n a  uwagę, gdy£ na dzisiejszej audyencyi bardzo 
przychylnie przyjął przedstawione mu podanie z proś­
bą do J .  C. M. o powrócenie z wygnania:

Stefana D obrycza" — 
Nareszcie na zapytanie Delegacyi — czy wieści 

o zaszłych aresztowaniach kilku osób z prowincyi są 
uzasadnione, gen Paul. oświadczył — że nic mu o 
tem  nie wiadomo. Delegacya przedstaw iła jeszcze 
pow ziętą wiadomość, że w Lublinie aresztowany j. i 
uwięziony od dwóch tygodni Mysłowski (aplikant są­
du poprawczego) i p rosiła o wiadomość o przyczy­
nach tego aresztowania, gen. P au l. oświadczył, że o 
tem  aresztowaniu żadnej niema wiadomości, lecz ta ­
kową zasiągnie i Delegacyi udzieli.

Na tem protokół dzisiejszy się kończy 
następują podpisy :

Podpisy te s ą : JX . W yszyński, JX . S tecki, 
Xaw. Szlenkier, Jakob Piotrowski, Jenerał Lewiński, 
Teofil Piotrowski, A ugust Trzetrzewiński, J . J . K ra ­
szew ski, Józef Koenig, Karol Beyer, Stanisław  H i­
szpański Dr. Chałubiński, Leopold K ronenburg, Ma- 
tias Rożen, Majzels nadrabin, Jakób N atanzon, Szolce, 
H enryk Krajewski, Konstanty F iszer, Trębicki, W rot- 
nowski, Dominik Zieliński, Witkowski, Kieszkowski.

Lwr ów dnia 21. marca. W  celu ułatwienia 
czynności kom itet przedwyborczy podzielił się na sek- 
cye, których utworzono 8, w istniejących 5 częściach 
m iasta, m ając wzgląd na rozłegłość i ludność gdzie-

niektórych dzielnic. Dnia wczorajszego o godzinie 5. 
po południu odbyły się pierwsze zgromadzenia sek­
cyjne, pod przewodnictwem członków ścisłego komite­
tu. Sekcya m iasta  zgrom adziła się w sali ratuszowej. 
Zgromadzenie zagaił przewodniczący kom itetu Dr. 
Maurycy K abath , zawiadomiając zgromadzenie o po- 
wyższem podziale czynności i zdał pośrednictwo panu 
W olskiem u, który w treściwej przemowie wykładał 
zadanie, jak ie  działaniom sekcyjnem do rozwiązania 
przypadło. Tym zadaniem je s t głównie oświecenie 
wyborców o ważności obecnie zebrać się mającego 
sejmu , a  tem  samem ja k  ważnem je s t dla kraju 
m iasta , aby reprezentacya w yrażała życzenia i po 
trzeby kraju  i narodu. W  tym  celu wydał kom itet 
okolnik drukowany do wyborców, w którym  wyłuszcza 
im wierność tej rep rezen tacy i, przedstaw ia im kan 
dydatów i zawiadam ia ich o skrutynium  kom itetu o- 
gólnego i poleca 4 najwięcej głosów mających jako 
członkow przez kom itet stawianych. Zadaniem sekcyj 
ma być obudzić ducha do udziału przy wyborach, 
zjednać głosy dla ogłoszonych przez kom itet kandy­
datów, rozdać k arty  legitymacyjne pomiędzy powoła 
nych wyborców i nieść pomoc w usunięciu przeszkód 
chwilowych stojących na zawadzie wykazaniu prawa 
wyborowego.

L w ó w ,  dnia 21 m arca. W idząc od kilku ty 
godni znaczne umiarkowanie się „P rzeglądu" względem 
tych w szystkich, którzy obok niego śm ią głos zabierać 
w sprawach publicznych, zaczęliśmy już mieć nadzieję, 
że pismo to, odtąd na zawsze zarzuci te  swary brukowe, 
którem i ty le złego zasiało po mieście i k ra ju , i tyle 
hańby na ten  kraj ściągnęło wobec innych prowincyj 
polskich i całej prasy zachodniej. Nadzieja ta  za­
mieniła się prawie w przekonanie po zajściu wypad­
ków warszawskich , w których wszystkie warstwy lu­
dności duchem i krw ią w jednolite zlały się ciało, 
i wystawiły najwspanialszy wzór zachowania się dla 
wszystkich prowincyj polskich. Ażeby wobec takiego 
wzoru pojednania, m iłości, poświęcenia się i poli 
tycznej rozw agi, przed którym  cała E uropa uklękła, 
znalazł się jeszcze jakibądź P o lak , któryby wście- 
klemi od nienawiści usty śm iał rzucać zdrady i klą­
twy na całe warstwy społeczeństwa polskiego i ażeby 
wobec te j krwi na ulicach W arszaw y w ylanej, wo­
bec tego wspólnego ofiar poległych g robu , poważył 
się którykolwiek nasz b ra t Kaimowemi rękam i za­
siewać zarzewie złości i nienaw iści, kłótni i wojny 
domowej: nigdyśm y się  nie spodziewali! Ale coż się 
to stao nie m o że  w k r a j u  t a k im  , k t ó r y  z winy strych 
wrogów i  zbawców je s t t a k  n ie s z c z ę ś l iw y m ,  j a k  te 
kawałki Podola i R usi Czerwonej , na których Lwów 
je s t sto licą! Czego się w całej Polsce n ikt nie spo­
dziew ał, co się z pewnością w żadnym zakątku P ol­
ski nie stan ie : to się tu  stało. W  dzisiejszym nu­
merze „Przeglądu" (34) znajdujemy przeciw nam wy­
mierzony a rty k u ł, w którym  wśród kłam stw  i po- 
tw arzy, wśród faktów skłamanych i zamilczanych, 
wśród cy ta t poprzekręcanych i powykrzywianych 
znajdujemy całemu gronu niezawisłych obyw ateli, 
rzucone w oczy „faktorstw o" i „loksjstw o", „zdra­
dę" i „Targowicę." Do dopełnienia tego arsenału 
zarzuconej już w całej Europie dziś b roni, brakuje 
jeszcze tylko „ la ta rn i" , i nie w ątpim y już wcale, 
że przy świetle przeszłowiekowych remiseencyj i ona 
niebawem się znajdzie,

I  o coż to poszło ? czy o wyjarzmienie ojczy­
zny? czy o zbawienie k ra ju ?  czy przynajmniej o j a ­
ką walną zasadę społeczną? — byuajmniej. Cała rzecz

poszła o to, że „Glos" przyjąwszy o t w a r t e m i  
r a  m i o n y  trzech kandydatów postawionych przez 
„P rzegląd", — na miejsce takiego kandydata, który 
w łaśnie najczęściej na ustach ma „zdrady" i ’p ar 
gow ice",— nie z w łasnego popędu, a l e  n a  w y r a ­
ź n e ,  u s i l n e  i b a r d z o  g ł o ś n e  ż ą d a n i e  b a r ­
d z o  w i e l u  o b y w a t e l i  m i e j  s k i c h, postawił kan­
dydaturę xięcia Leona Sapiehy. A chociaż to  xiążę taki, 
k tóry całą fortunę swoją i życie poniósł w ofierze 
z m a r t w y c h w s t a j ą c e j  o j c z y ź n i e ,  — którego 
całe życie minęło w sumiennej i nieustającej pracy 
dla dobra k ra ju , —  którego wreszcie już położone 
zasługi m ają niezaprzeczone uznanie w narodzie , — 
„Przegląd" dlatego tylko, że my tego męża stawiamy 
naprzeciw jednego z kandydatów popieranych przez 
niego, rzuca się z zaciśniętem i pięściami na tych, 
którzy śm ią o jego zasługach nadmieniać, i rzuca im 
w oczy „zdradę" i „Targowicę".

O czynie tym  nie chcemy żadnego mieć zda- 
nia : zostawiamy go do osądzenia opinii publicznej.

Musimy jednak oświadczyć stanow czo: iż kiedy 
są ludzie, nie m ający tego rozumu i te j miłości oj­
czyzny, jak ą  mieć d z i s i a j ,  w obec sprawy daleko 
ważniejszej i wyższej nad kandydatury do sejmu, a 
nawet nad cały sejm galicyjski, każdego P olaka naj-

! ' t * 1-
gî .weiz?P!ic».iiju;tnrri“- ■Pr”h, , j  , , . P ia n ia  o nas i naszych
kandydatach, co mu s.s M z i, podobl<,

zgoła odpowiadać n i .  M a te m . Jakiejkolwiek w swych 
wąlkach używać będzie broni, my z poWOdu tej sp ra ­
wy do żadnego nie dopuścimy sporu, — ażeby g0 tylko 
do śm iertelnych nie kusić grzechów, rzucania klątew 
na głowy rodzonej braci, —  ażeby tylko k raj od cięż­
kiego zasłonić zarzutu, że kiedy bracia nasi za W isłą 
ciała swe k ładą na o łtarzu  miłości i zgody, my swarząc 
się między sobą, ściągamy gniew Boży i pogardę 
św iata na siebie.

Otrzymujemy od p. Maurycego Dzieduszyckiego 
następujące sprostow anie:

Szanowna Redakcyo!
Z niemałem zdziwieniem wyczytałem w N r. 66 

„Głosu" z dnia wczorajszego, mylne o mnie podan ie : 
jakobym m iał na zgromadzeniu w sali redutowej 18. 
b m. odbytem, oświadczyć: „że przyjąłem  wprawdzie 
tymczasowo uczestnictwo w komitecie prowizorycznym 
od pewnego kółka wyborców ustanowionym, lecz że 
te raz  uczestnictwo to moje za zgasłe uważam..." Nie 
tylko niepowiedziałem mc podobnego, ale naw et po 
wiedzieć nie mogłem, z prostej przyczyny: że nie- 
m ia łe m  żadnego u d z ia łu  w p o p rz e d n ic h  zebraniach 
owego kółka wyborców, a więc i do żadnego komi­
te tu  powołanym być nie mogłem ; pierwszą owszem 
wiadomość ° takim  komitecie powziąłem dopiero w

CS a cvchy pT? °dcZytaÓ SPis osób w "im ucze­stniczących. Gdyby to było nastąpiło , wiedziałby
każdy, że mego imienia tam  nie ma, i byłoby to  o- 
szczę ziło Redakcyi niem iłą pomyłkę, a mnie niniej­
sze sprostowanie.

Lwów 21. marca 1861.

M a u rycy  Dzieduszycki.

bladej i delikatnej, u jrzał i oczy z wyrazem tak  po ­
ciągającym , głębokim i u sta  ożywione uśmiechem 
filuterno-zalotnym , a dziwnie ponętnym , usłyszał na­
wet dźwięk głosu, miękki, dziecinny, harmonijny, ale 
n iestety  źle język ojczysty wymawiający. Nie 
zdziwił się pan K azim irz na to zjawisko tak  wy­
bitnie rysujące się w jego w yobraźni: nawiedzało 
go ono często — od la t pięciu znał się z nim do­
brze. W  innych miejscach i dalekich strefach śród 
pustych, śniegiem zasłanych pól północy, stawało ono 
w jego pamięci tak żywo i wyraźnie, ja k  i dziś na 
polskiej ziemi w tej ciszy letniego wieczora.

VIII.

P anna H elena obudziła się nazajutrz z pewną 
lekkością i swobodą um ysłu: spotkanie wczorajsze 
uprzytomniło się w je j pam ięci. W spomnienie tak  
długiej i poufnej rozmowy z człowiekiem młodym i 
prawie nieznajom ym , nie dawało przecież je j sercu 
t)c h  wzruszeń lub niepokojów, jak ie  w romansach, 
które czytała z podobnych spotkań wynikają. Za- 
czę a rozbierać w myśli niektóre słowa Kazimierza, 
przywodzić na pamięć własne postanowienia wczoraj 
uczynione, a że panna Helena b rała  zwykle rzeczy 
żywo i gorąco, więc od rana ułożyła sobie rozpo­
cząć pew ną w zatrudnieniach codziennych reformę.

W ielkiem  było zdziwienie pani W ielickiej, k ie­
dy je j s io stra  ofiarowała się z pomocą w gospodar­
stwie. T a p rosta  i całkiem  domem zajęta kobieta, 
przy rozlicznych swych zatrudnieniach istotnie po­
trzebow ała ulgi i wyręczenia, to też ofiarę Heleny 
z wielką przyjęła radością. Niezręcznie z początku
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W  ościennym przemyskim powiecie we wsi 
Nienadowa dziś rano krew płynęła... Chłopi bowiem 
nie chcieli na wezwanie naczelnika powiatu przem y­
skiego podpisywać list wyborczych i burzyli się przez

szło niewprawnej do podobnych zajęć pannie : klucze 
parę razy zostały zarzucone, przy wydawaniu obiadu 
zachodziły pewne między nią a kucharzem nieporo­
zumienia, lecz przy dobrej woli potrafiła coraz lepiej 
radzić sobie i pomagać.

Gdy w parę dni p. Józef wszedł do pokoju 
Heleny i zastał j ą  uczącą dzieci czytania i historyi 
polskiej, otworzył wielkie swe oczy i na palcach się 
oddalił zaraz, a nawet tą  razą buty jego bardzo 
mało skrzypiały, co wielce Helenę uradowało.

Prędko dość upłynął pierwszy tydzień śród za­
trudnień przywiązanych do godziny, zostawiających 
mało czasu na Juzne marzenia. W staw ała ranniej, 
chodziła codzień na mszę do kościo ła, a jak  prysła 
ta  powłoka cierpkości, w ja k ą  oblekać się zwykło 
serce sobą tylko zajęte — tak też ustąpiły  powoli 
z wyobraźni różne m ary męczące, napiętrzone tru ­
dności, usta ły  szam otania się wewnętrzne : położenie 
staw ało się znośniejszem, ludzie wydali się lepsi, a 
nawet ze szwagrem swym wchodzić zaczęła w lepsze 
stosunki i nie podskakiwała już na stołku, ile razy 
p. Józef za głośno się odezwał, co dawniej zwykle 
czyniła, aby go zawstydzić i upokorzyć.

W  kilka dni przyjechał w odwidziny Czesław- 
ski z Narinuntem . Helena na widok K azim ierza nie 
doznała żadnego wzruszenia, ale ucieszyła się is to ­
tnie z jego przybycia, a dla p. Czesławskiego, choć 
je j się dziś tak samo ja k  dawniej niemiłym wyda­
wał, potrafiła być grzeczniejszą jak  zwykle, z czego 
ten  poczciwy w gruncie człowiek, najlepsze dla sie­
bie rokował nadzieje.

Ponieważ pan Józef ze swym sąsiadem mieli 
dość odmienne teorye gospodarowania, więc przy

każdem spotkaniu odbywały się między nimj długie 
i głośne dysputy agronomiczne.

Podczas tych żywych rozpraw, Helena sama 
przysunęła się do K azim ierza i zaczęła z nim roz­
mowę, dostrzegł zaraz w je j słowach młody człowiek 
więcej spokoju i p ro s to ty : wkrótce też oznajmiła mu 
dość szczerze, że się godzić zaczyna z położeniem 
swojem i że pracuje, aby wygładzić sobie drogę ży­
cia. Kazim ierz s ta ra ł się naturalnie utrzym ać ją  w 
tak  dobrem usposobieniu, a schodząc z pola teoryi, 
przedstaw ił młodej pannie możność zajęcia się cho- 
remi po wsiach i zdawał jej sprawę z kilku zrobio­
nych przez siebie odwiedzin. Potem mówili coś o 
wychowaniu, wreszcie o litera tu rze  trochę, to  przy­
pomniało Helenie poem at Jerzego, 0 który też spy­
ta ła  zaraz Kazimierza.

K azim ierz wydobył dość cienką książkę w żół­
tych okładkach, wydaną w L ipsku i wręczył Helenie.

Przyniosłem  pani ten utwór   rzekł do
mej —  są  w nim rzeczy ładne, ale j est w;ej0 n;e. 
zdrowych.

— Znowu doktor przez pana przem awia — 
rzekła z uśmiechem Helena.

— Jeśli pani wolisz, to użyję słów z n a k o m i­

tego poety, k tóry  powiada, że są dwie melancholie : 
jedna je s t z mocy, druga ze słabości; pierwsza je s t 
skrzydłami ludzi wysokich, druga kamieniem ludzi 
topiących się. Otoż dużo tej drugiej melancholii 
wieje z poem atu Jerzego, niechaj pani o tem  czyta­
jąc  pam ięta.

— N ie obawiaj się pan —  powiedziała Hele­
na — przy receptach, jak ie  mi pan przepisałeś, u- 
twor ten nie może złego na mnie wywrzeć wpływu.

Po wyjeździe gości, Helena czemprędzej poszła 
do swego pokoju i czytać zaczęła przyniesioną sobie 
xiążkę. Nie widziała ona od la t kilku autora, ale 
pam iętała  go dobrze : gdy jeszcze była niedorostą, 
czternastoletnią panienką i co niedziela do opiekunki 
swej z pensyi wychodziła, zastaw ała u starościny 
Jerzego, a nawet, czego się Jerzy  wcale nie domy­
ślał, był on dla młodej panienki owym ideałem, jak i 
młodociana a wcześnie rozbudzona wyobraźnia Hele­
ny już sobie wtedy utworzyła. Później gdy Helena 
zostawała przy starościnie, syna je j widzieć nie mo­
g ła ; podróżował on naówczas po Wschodzie, ]ecz 
zawsze żywo zajm owała się Jerzym , obchodziło ją  
wszystko, co się jego tyczyło, to też Wspomniony 
poem at z niewytnownem czytała Zajęciem i roz- 
koszą

poem at, mogący i za dram ,, fanta, tyc™  
uchodzić, bo iadne, okreS onej formy ^  ^  ^  
„»  sobie cecbs szkoły, z której , 1Jrp, . ^
której był napisany, B ,ł„  tam doi{ ;

*>« P0,i0 " °  M m « « i  i porywającej wymo-
w y, ognia prawdziwej milo ici J  J  bl ( k6w
uderzających , zaS.lep,,j,cych
ta ła  ów utwór Helena ale długo w nocy myślała o
nim, a  nawet spać nie mogąc zapaliła świecę, aby 
niektóre ustępy na „owo pm

(C. d. n.)



dni parę . P oczem  w ójt te j wsi znikł. N adesłano  więc 
c. k. ak tu a ry u sz a  z 1 0  żandarm am i, aby gminę do 
posłuszeństw a nakłonić. A  gdy py ta jącego  urzędn ika  
b ra t  w ójta, M ichał J a ry m a , słuchać nie chciał i po­
dobno za  bagne t ż an d arm a  uchw ycił — Pa dł s trz a ł, 
k tó ry  go tru p em  położył „T ak  więc b łah a  okolicz­
ność, bo opór w podp isan iu  listy  w yborczej, s ta ła  się 
p rzyczyną śm ierci niewinnego i bezbronnego czło­
w iek a !"  kończę, bo przy  tern fakcie inne ja k ie  bądz 
w iadom ości bladem i by się w ydały...

Poznań 15. m arca.

* P rzy rzek łem  sobie k iedyś w spom nieć w ko- 
respod*encyach moich do p ism a w aszego o stosunkach 
naszych prasow ych. K orzy sta jąc  dzisiaj z chw ili sta - 
gnacyi w w ażniejszych sp raw ach  b ieżący ch , posp ie ­
szam  się w yw iązać z tego  przy rzeczen ia . Z góry  za 
ręczam , że najśc iśle jsza  p raw d a  i ja k  najsum ienn ie j­
sze un ikan ie  choćby naw et ty lko  jak iegoś p rzesadzo ­
nego c ien iow ania, b ędą  k ierow ały  następnym  moim 
szkicem  naszych  stosunków  prasow ych.

D o r. 1848 m ieliśm y cenzurę, będącą  bądź to  
w ręk u  s ta ry ch  profesorów , bądź też  urzędników  a d ­
m in is tracy jnych , n a  k tó rą  szczerze pow iedziaw szy, 
nie m ożna się było skarżyć. P o d  je j rządam i w ycho­
d z iła  w praw dzie je d n a  ty lko  i to  u rzędow a g aze ta  
po lska, G aze ta  W . X . P oznańsk iego , a le  za to  p ro ­
sperow ały  p ism a ja k  Tygodnik L ite ra c k i, R ok , D zien ­
n ik  Domowy, P rzy jac ie l L udu , O rędow nik, S zk ó łk a  
N iedzie lna , P rzew odnik  ro ln .-przem ysłow y, z k tó rych  
każde po swojem u spraw y publiczne tr a k to w a ło , ro ­
zum iane bardzo dobrze przez w szystk ich , a bezp iecz­
ne w łaśnie pod eg idą  cenzury  od zaczepek policyi, 
od koufiskacyi, k a r  i napom nień. Z rok iem  1848  i z 
u staw ą konsty tucy jną  n a s tą p iła  w całej m onarchii 
p ru sk ie j, a  więc i u nas wolność p rasy , a le , ja k  m ie ­
liśm y sposobność przekonać  się k ilkunastu le tn iem  do­
św iadczeniem , nie m a nic e lastyczniejszego wT ręku  
ad m in is tracy i i n ieprzychylnego organicznego p raw o ­
d aw stw a , ja k  ow a k a rd y n a ln a  zasad a  rządów  p a r la ­
m en tarnych  i  k o n sty tucy jnych— woluość p rasy . P rzez  
ro k  1848 w ykonywano j ą  u  nas z w szelką sw o b o d ą , 
ta k  ze strony  n a s z e j , ja k  i przeciw  nani, a  G aze ta  
n iem iecka P oznańska  z owej epoki zaw iera  szk ara- 
dzieństw a, na k tó rych  sam o w spom nienie uczucie się 
w zdryga. P o  r. 1848 zaczyna się crescendo re ak cy j­
nych postanow ień przeciw  p ras ie . L ib e ra ln e  praw o 
p rasow e z r. 1848 u lega  nowym modyfikacyom w 
m aju  r. 1850 i praw o procesow e z 12. m aja r. 1851 
b ierze  w szelkie d ruk i jeszcze w ściślejszą o p ie k ę , a 
p raw o z 3. m aja  1852  nareszcie  odb iera  przysięg łym  
służące  im  dotychczas praw o sądzen ia  w p rz e s tę p ­
stw ach  i zbrodniach prasow ych. W  epoce te j i w śród 
podobnych stosunków  prasow ych is tn ia ły  u  nas n a ­
stępne p ism a : G a z e ta  P o lsk a , D ziennik  P o lsk i, W ie l­
kopolanin  i W ia ru s . W z ra s ta ją c a  powódź reakcy jna  
z ab ie ra ła  w krótce po sobie jedno  po drugim  z tych  
pism . G aze ta  P o lsk a  i D ziennik  P o lsk i u trac iły  ży­
cie w sku tek  rozporządzeń  prasow ych z czerw ca r. 
1 8 5 0 , w krótce za  niem i poszły dw a p ism a ludowe i 
W ia ru s  i W ielkopolanin, a  na  gruzach tego  w szyst­
kiego pow stał z d. 1. Iipca 1850 G oniec P o lsk i. N ie 
zbyw ało n a  w exacyach, konfiskacyach i procesach, 
a le m im o nich doczekał się przecież G oniec o s ta tn ich  
m iesięcy r. 1851. W tenczas to  rozpoczęły się u  nas 
rządy  byłego p rezesa  policyi m iasta  B erlin a , naczel­
nego p rezesa  von P u ttk a m m e r i radzcy  prezydyalne- 
go von N ordeuflycht, rząd y  n a  długo p am iętne  w w. 
x. Poznańsk iem . D w ie zasadnicze m yśli były w yraź­
n ie , bez ogródki i stanow czo zap isane  n a  sz tandarze  
te j ad m in is tracy i: 1J Z germ anizow anie P oznańsk iego  
jak iem i bądź ś ro d k am i, 2 ) w ojna z kato licyzm em  
w śród najzabieglejszej o ile m ożności p ropagandy  p ro ­
tes tan ty zm u . P rak ty czn e  działan ie  te j nowej recep ty  
zadanej naszem u całem u organizm ow i, rozpoczęło się 
w kró tce we w szystkich jego  częściach. C how ając in ­
ne rzeczy na  później, og ran iczym y się tu ta j ty lko  na 
stosunkach  prasow ych. N asam przód  chodziło o z d ła ­
w ienie osta tn iego  organu politycznego polskiego, ja k i 
pozosta ł —  G ońca. W  tym  celu odebrano n a  d ro ­
dze ad m in is tracy jn e j , rozum ie się —  koncesyą n a  
d ru k a rn ią  i x iegarn ią , x ięgarzow i S tefańsk iem u, k tó ry  
G on ta  w ydaw ał, a  następn ie , gdy pism o w in n e j d ru ­
k a rn i wyc odzić poczęło, zaw ezw ano w szystk ich  dru- 
karzow  poznańskich  na. p o licy ą , zakazu jąc  im  p ro to ­
kolarn ie  tru  nic się nakładnictw em  Gońca, pod k a rą  
u tra ty  koncesyL zakończył życie G oniec z
1 . styczniem  r. I a  cale polityczne czasopiśm ien­
nictw o polskie w 1 oznans lu n , znalazło  się rep rezen to - 
w anem  przez biedną, trz y m a n ą  w surow ych kleszczach 
G aze tę  W ielkiego X i§zt\va Poznańskiego. —  N a- 
leża łoby  sąd z ić , że dopiąw szy w ten  sposób celu 
zam ierzonego, że zmusiwszy dziennikarstw o polskie 
do grobow ego m ilczen ia , zadowolni się^ n asza  adm i-
n is tra c y a  i obróci sw oje wiadome dążen ia  w inną  s t r o ­
nę. W ielka  o m y łk a !—  N ie ogran iczając  s ie n a  zam ­
knięciu  nam  u s t , u w ażała  nasza adm in is tracya  za  o- 
bow iązek wyjść z ro li b iernej i rozpocząć w G azecie 
niem ieckiej P oznańsk iej organie  naw pól urzędow ym , 
wojnę z  bezbronnym , przym uszonym  do m ilczenia ży ­
w iołem  p o lsk im , w ojnę pełną n ie sz lache tnosc i, złej 
" lalT  z ł°ści. M ate ry a łu  dostarczało  naprzód przez 
ro o 2  i 5 3  p rzedsięw zięte  na  w ie lką  skalę p rz e ­
ślą owanie wychodźców z kró lestw a P o lsk ieg o ; n a ­
stępn ie  w ojna k rym ska. C iekaw ą byłaby s ta ty s ty k a  
a r ty  ,u  ow w G azecie n iem ieck ie j, P o z n a ń sk ie j, wy­
mierzonym z m niejszą lub w iększą zaciętością, przeciw  
żywiołowi polskiem u i k a to lick iem u , słabo licząc by­
ło ich o r. o końca w ojny k rym sk iej p rzy ­
najm niej z j a  ic i  s o, D ałyby  się tu  rozróżn ić  roz­
m aite  katego iye. t  ne tru d n iły  się p rzekręcan iem  
h is to ry i naszej, iug ie  w ystaw iały  nas ja k o in a tru z ó w  
w po rządku  rzeczy europejsk im  , j ak 0  p lem ię ju ż  do­
goryw ające i niegodne ż y c ia ; inne m ów iły o p o trz e ­
b ie  usunienia polskości i k a to lic y z m u , j a k0  0  żyw io­
łach  przeszkadzających  ośw iacie , nazyw ających m ię­
dzy innnem i bez ogródki św. Ignacego Iiobolę szpie- 
g iem  schizm atyków  w G alicy 1 , N ajzjad liw sza kate- 
g o rya  tego  rodzaju  artykułów  tyczy ła  się ju ż  w prost 
in sty tucy j będących jeszcze W ręk u  polskim  a naw et 
i osób p ry w a tn y c h , ja k  n. p. T ow arzystw a Z iem stw a 
K red y to w eg o , pp. K osiń sk iego , W łodz im ierza  W ol-

n iew icza , lir. T y tu sa  D zia ły ń sk ieg o , em igran tów  B a ­
lińskiego i Ja rm u n d a  i w ielu innych. S ystem  ten  
w ojow ania w prost z osob istościam i n ie u s ta je  do tąd  
jeszcze . M im o , że od r. 1858  system atyczność  po­
dobnych zaczepek  u s ta ła ,  to  przecież p rzed  k ilku  
tygodn iam i zaledw ie czyta liśm y w G azecie  n iem ie ­
ckiej P oznańsk ie j ko respondencyę , in te rp e llu ją c ą  p o l­
sk ą  rodzinę Szum anów , jak iem  p raw em  p rzy zn a ją  się  
do narodow ości polskiej i czem u nie p iszą swego n a ­
zw iska przez Sch. O podobnej de lika tności naszej 
polem iki dzienn ikarsk iej nie m ieliście pono w yobrażenia I

O ile  nam  w iad o m o , uw ażała  p ra k u ra to ry a  
k ró lew ska w P o z n a ń sk im , p rzez  c iąg  podobnej, dz ie ­
sięcio letn iej blizko w ojny, dw a ra z y  ty lko  za  rzecz 
stosow ną, urzędow nie w y s tą p ić , w spraw ie obrazy 
T ow arzystw a Z iem stw a K redytow ego i w spraw ie o- 
b razy  obyw atela  W łodziem ierza  W olniew icza. P ie rw ­
sza  skończyła się uw olnieniem  oskarżonej , d ru g a  u- 
łaskaw ien iem  oskarżonej G aze ty  P oznańsk iej.

—  K ończąc ten  szkic stosunków  prasow ych  w 
obozie naszych przeciw ników , pow iem y w następnym  
liście k ilk a  słów o tem , co się w tym że sam ym  cza­
sie z naszem  dzienn ikarstw em  i ca łą  p ra są  w ogóle 
działo.

K i j ó w  1 2 . m arca .

( 0 .) I  znow u c isza u nas po kon trak tow ym  gw a­
r z e ,  i g ród  nasz s ta ry  pow rócił do norm alnego stan u , 
z rzucił sw oją ja rm ark o w ą  w ystaw ę, i zo sta ł znowu 
przy  codziennych zab iegach  powszedniego żyw ota. 
C ały  widok przysposobień  n a  tę  coroczną epokę zn i­
knął ju ż  zupełn ie . O s ta tk i bud n a  prędce z drzew a 
kleconych d la  obcego kupiectw a po placach P ad o łu  
u p rz ą tn ię to , ja k o te ż  dom k o n trak to w y , zajm ow any 
zw ykle najróżno rodn ie jszą  w ystaw ą przyw ożonych to ­
w arów  od przedm iotów  najw yszukańszego zby tku , 
szalów  k aszem irsk ich , i różnych m ate ry j wysokiej 
ceny, od klejnotów , s r e b ra ,  b iżu te ry i i gotow ych u- 
biorów , aż do najskrom niejszego  sklepiku obów ia, aż 
do kacapa , sprzedającego  m ydło k a z a ń sk ie ; w szystko 
to  znaleźć m o ż n a , a  w szystko to  zw ykle drogo je s t  
cenione, gdy do ceny tow aru  dolicza się cena m iejsc 
przez kupców  op łacanych , bo po 25  ru b li sreb rn ., 
jed en  a rszyn  ściany, p rzy  k tó re j rozk ładane są  to ­
w ary  w -domie kon trak tow ym . O p ła ta  w ięc m iejsca  
ta k  w nim  ja k o  też  po p lacach  P ad o łu  znaczny do­
chód kasy m iejskiej stanow i.

D onosiliśm y ju ż  o ogólnym  b ra k u  k red y tu  u 
n a s , ja k i  się okazyw ał podczas tegorocznych kon­
trak tó w , pow iększonym  jeszcze  przez cukrow arstw o; 
k tó rego  n ieustanne po trzeby  obrotowego k ap ita łu , ja k  
w yczerpu ją  p raw ie  w szy stk ie , w obiegu krajow ym  bę­
dące , ta k  przez coraz podw yższane p ro cen ta  ru jn u ją  
w łaścicieli fab ryk , co wszyscy p raw ie  do p ry w a tn e ­
go k redy tu  uciekać  się  po trzebu ją . K ilku z ty ch  o- ' 
byw ateli cukrow arów , - co na fabryki pozad łu- 
ża li znaczne dobra  sw oje , udało się po k o n trak ­
ta c h  k ijow skich do P e te rsb u rg a , w zam iarze  znale­
z ien ia  pom iędzy bogatem  kupiectw em  sto licy  nabyw ­
ców dóbr sw o ich , k tó re  w raz z fab rykam i sprzedać 
postanow ili, nie m ając  innego sposobu ra tu n k u  d la  siebie.
I  znowu m am y nowy dowód nieoględności w daw ania się 
W nierozw ażne sp ek u lacy e , doprow adzające do w y­
zucia się z dóbr po przodkach  odziedziczonych , u ła ­
tw iającej naw et p rzechodzenia  takow ych w obce zu ­
pełnie r ę c e , a  tym  sposobem w prow adzania  do k ra ­
ju  żyw io łu , k tó rego  i ta k  ju ż  wiele różnem i d ro g a ­
m i do niego w eszło i wchodzi ciągle...

P isz ą  nam  z P e te r s b u rg a , że d la  ogłoszenia 
m anifestu  cesarsk iego  o usam ow olnieniu w łościan n a ­
znaczony do każdej gubernii osobny fiiegelad ju tan t 
cesarski. D o K ijow a m a przybyć w tym  celu x iążę  
Ł abauów , k tó rego  przybycie w kró tce  zapow iedziane.

Od czasu konfiskaty  dóbr szlacheckich u s tan o ­
wione zostało  osobne m in is teryum  Izby  dóbr P a ń ­
stw a w każdej gubernii. N ad to  naczelników  okręgow  
po kilku w każdej gubern ii, lu s tra to ró w  it.p . u rzę ­
dów. D o b ra  te  z początku  były oddaw ane w dz ie ­
rżaw y czasow e, później oczynszow ano włościan, g ru n ta  
zaś niegdyś dw orsk ie , zostaw ione od łog iem , budow le 
gospodarskie poniszczone z u p e łn ie , ta k  że z m ałym  
bardzo w yją tk iem  i ś ladu  onych n iezostało . O becnie 
rząd  zam ierzy ł oddać te  ziem ie w długoletnie dz ie­
rżaw y z dodaniem  drzew a w m iejscach, gdzie są  la ­
sy, na pobudow anie folw arków , k tó re  dzierżaw cy w ła­
snym kosztem  obow iązani są  odbudować. W praw dzie  
cena tych  dzierżaw  ustanow iona bardzo nizka, i z n a j­
d u ją  się ju ż  n a  te  dzierżaw y kontrahenci, k tó rzy  de- 
k laracye  sw oje ju ż  złożyli. N ie  prędzej jed n ak , ja k  
w 1802 ro k u  p rzy jść  będą mogli do posiadan ia  za- 
dzierżaw ionej z iem i, to  je s t  n ie  w p rz ó d y ,ja k  po u- 
tw ierdzeniu  przez m in is tra  kon trak tów  zaw arty ch  z 
dzierżaw cam i przez  Izby dóbr P aństw a. M ów ią n a ­
w et, że takow e fo lw ark i sp rzedane być m ają  później.

W iadom ości zam ieszczone w gazetach  w arszaw - 
k ich przybranych  w godło żałoby, w praw iły w zdu ­
m ienie publiczność tu te jszą . I  u nas zapow iedziane 
żałobne nabożeństw o w jedynym  kościele kato lick im , 
ja k i m am y w K ijow ie. Z apow iedzenie to  było zupeł­
nie p ry w a tn e , obiegło jednak  m iasto  całe i pow sze­
chnie w iadom em  się s ta ło ,  osobliw ie m iędzy po lską  
publicznością, l t z ą d  oczyw iście m usi o tem  w iedzieć 
ta k ż e , lecz zakazów  żadnych do tąd  nieuczyniono. 
W czoraj u  drzw i kościelnych przyklejona b y ła  k a r t­
k a  , zaw iadom iająca  o nabożeństw ie za ło b n e m , i tę  
p d ic y a  zd a rła . K a r te k  tak ich  mnóstw o k rąży ło  po 
Kijów le? lecz nigdzie więcej przyklejone n ieby ły . T y m ­
czasem  p ropaganda m a ło ruska  dzia ła  n a  w łasną  rę ­
kę, i d z ia ła  groźniej coraz. N iedaw no w okolicy B e r ­
dyczowa odkry to  przez R ząd  sk ład  rycin  w P e te r s ­
burgu  ̂o d b ity ch , p rzedstaw ia jących  różne sceny hu- 
m ańskie. R ysunków  tego  ro d z a ju , rozsypanych po 
k ra ju , m nostw o z podpisam i w języ k u  m ałorusk im . 
R ząd  ze swej strony  w ytęża  baczność i czujność. —  
Z daje się ze w szystk iego , że przew iduje w ypadki, 
k tó re  oby ty lko  odw rócić zdołał, sku tecznem  w cześ­
nie zapobieżeniem  tym  w szystkim  m ałorosyjskim  
know aniom . Is to tn ie  kw estya  w łościańska, k tó ra  do­
tą d  rozw iązaną nie je s t  pom im o usiłow ań szlach ty , 
p ragnące j najusilniej je j końca, może spraw ić zam ie­
szanie , gdy ludowi obiecyw ano przez R ząd  ty l e , a  
do tąd  nie dotrzym ano obietnic. Je ż e li idea odrębno­
ści m ałorusk iej na  rozhukaniu  m as przyszłość sw oją 
b u d u je , nie z a s tan aw ia ją  się nad  tem  je j  jpropaga-

to ro w ie , że  ona d rogą  gw ałtów  i m ordów  przeprow a­
dzoną być nie m o ż e , że j ą  szczepić nie m ożna n o ­
żem , ja k  p łonkę sz lach e tn ą  n a  drzew ku dzikiem.

Przegląd polityczny.
Przed k ilkom a dniam i zw róc i l iśm y  u w a g ę  

na interpelacyą w  parlam encie  angie lskim , tyczą ­
ca s ię  w yp raw y  leg io n u  w ę g ie r sk ie g o  na w y b r z e ­
ża dalm atyńskie . Dzisiejsze dzienniki podejm ują  
o d p o w ied ź  ministra ang ie lsk iego  na te in terpela ­
c j ę  i w idzą w  niej niejako u ch y len ie  za s łon y  z 
najbliższej naszej przyszłości. W y b r z e ża  d alm a­
tyńskie , M o n te n e g r o , W ęg ry , x ięs tw a  N addunaj-  
skie  staną s ię  w k r ó t c e , w e d łu g  tej kom binacy i ,  
teatrem  w y p a d k ó w  europejskich. Rząd austryacki, 
ś w ia d o m  ty ch  p la n ów  u łożonych  przez o b c e  m o ­
carstwa, m iał na w ybrzeżach  Adryatyku poczyn ić  
o d p o w ie d n ie  tem u  n ieb ezp ieczeństw u  p rzy g o to w a ­
nia, o których jed en  z w ied eń sk ich  d z ien n ik ów  
w sp om in a  dodając, że  z p ow o d u  rozporządzeń  r. 
1 8 5 4  w y d a n y c h  a przed k ilkom a tygodn iam i  
w z n o w io n y c h ,  n ie  m o ż e  w d a w a ć  s ię  w  w y l ic z e ­
n ie  szczegó łów ’, ku odparciu  napadu przedsię­
w zię tych  śr o d k ó w . Cała Serbia staje pod bronią  
w  Bosnii  p ow o ła n o  b asz ibożuków  sy g n a ła m i alar- 
m o w e m i.

U sp o so b ie n ie  W ę g ie r  n iebardzo przeczy  tym  
w ia d o m o ś c io m .  W  całym  kraju panuje  to n ie ­
zbite p rzekonan ie , że sejm w ęgiersk i  nie m o ż e  i 
n ie p o w in ien  o b e s ła ć  Rady Państw a w  W ied n iu .  
J eden  z komitatów' u chw ali ł  na p ub l iczn em  zg r o ­
m adzeniu , że każdy uważany ma być  za zdrajcę  
ojczyzny, kto w yb iera  lub przyjm uje w y b ó r  do  
R ady Państwa. D o k o n fe r e n c j i  p o w o ła n i  Majlath 
i Apponyi wracają z W ied nia  do P esztu , a Pry­
m as je s zcze  przed nimi W ie d e ń  op u śc i ł .  „Siir-  
g e n y “ n ic  n ie  don osi  o tem, ja k  d a le c e  p o w io ­
dła s ię  ta k on feren cya ,  co  w c a le  za dobra w róż ­
bę nie służy. M ian ow ic ie  m isya  P ry m a sa  w cale  
n ie  odn ios ła  skutku. Miał on  p r o s ić  Cesarza o 
przyłączenie  do se jm u  w ę g ie r s k ie g o  w szystk ich  
tak z w an y ch  „partes a d n ex ® “ i z w o ła n ie  sejm u  
do Pesztu . T y m c z a se m  uprzedziły  g o  „literse re­
g a le s11, a jak ko lw iek  c o  do w cie len ia  „partes ad-  
nexae11 Rząd ż y c ze n io m  W ę g r ó w  za d o ść  uczynił, 
dzisiaj jednak, po zw o ła n iu  „ sk u p c z y n y 11 trudno  
b ędzie  to w życie  w prow ad zić .  Co do patentu  
z lu tego , który o b e s ła n ie  R ady  Pań stw a  r o zp o ­
rządza a tem  s a m e m  W ę g r y  p od  w ład zę  tejże  
R ady podaje, nic w ied e ń sk a  k o n feren cya  wraz z 
P r y m a se m  nie zdziałała. N ajrozm aitsze  pog łoski  
obiegają  po  kraju. L u d  proaty w ygląda  Tiirra i 
Garybaldego ; w  w y ż s z y c h  s fe r a c h  w ę g ie r sk ie g o  
tow arzystw a  m ó w ią  o n o c ie  R u sse la  w y s to s o w a ­
nej do Austryi w  in te r e s ie  W ęg ier .  Jedn ym  i 
drugim  potrzeba n a d z ie i ,  ż?  c o ś  k on ieczn ie  stać  
się  musi, szukają jej w s z y s c y ,  każdy ze s w e g o  
stanow iska .

D on o szą  z Paryża, że  x. Metternich w s ta ­
n o w c z y c h  w yrazach  zażądał w yjaśn ien ia  od rządu  
francuzkiego  z p o w o d u  m o w y  x. N apoleona , w  
której rozw in ięto  zasady  o  praw ie n arod ów  p o ­
w sz e c h n e m u  p ok o jo w i zagrażające . P. T h o u v e n c l  
odpow iedzia ł ,  że xiecia  tak  blizko tronu  b ę d ą c e ­
g o  d e za w u o w a ć  n i e m o i e ,  trzeba zatem  czek a ć  
sp oso b n o śc i ,  przy k tórej  rząd francuzki będzie  
m ó g ł  objaw ić  p r a w d z iw e  sw o je  zasady. M im o  
tych k r ok ó w  d y p lo m a c j i  p isze  X iążę  w  l iśc ie  do  
je d n eg o  ze  s w o ic h  przyjació ł  pod  d niem  9 .  m ar­
ca, że  ma w ie lk ą  syrnpatyę do  W ło c h ,  i że  
W ło c h y  i Francya  m ają jed en  i ten sam  in te ­
res, to je s t :  C yw il izacya  i W o ln o ś ć .  W  tym  ce lu  
pragnie, aby spraw a w;ło s k a  jak najspieszniej o d ­
n iosła  o sta teczn y  tryum f, i W ło c h y  z Francya  
najśc iś le jszym  w ę z łe m  połączyła .

Antonelli  odp isa ł  na broszurę  Lagueronniera .  
Już dawniej m ó w io n o ,  że broszurze L a gueron iera  
brak k o n k lu z j i ,  którą N ap o leon  kazał w yrzucić.  
A ntonelli  podaje  w ia d o m o ś ć  o tej k on k lu zj i ,  k tó ­
ra na tern s ię  zasadzała, aby W ło c h y  podzielić  
na dwa o s o b n e  k r ó le s tw a ,  je d n o  pod  p a n o w a ­
n iem  W ik tora  E m a n u e la ,  drugie  pod  b er łem  x ie ­
cia z d o m u  s a b a u d zk ie g o .  P a p ieżow i pozostałby  
R z y m  z tym  w a r u n k ie m ,  aby w  n iem  odb yw ał  
s ię  sejm  w ło s k i .  L a g u e r o n n ie re  gótuje  s ię  już z 
o dp ow ied z ią  na  o d p o w ie d ź  A ntonellego .

S p ra w a  n ie m ie c k o -d u ń s k a  napotyka z n o w u  
n o w e  tru d nośc i .  W yd z ia ł  s tan ó w  holsz tyńsk ich

n ie c h c e  przyjąć k on cesy j  ze  s tr o n y  Danii i żąda 
połączenia  Hofsztyna z S z le z w ik ie m .

Z W a s h in g to n u  d o n o s z ą ,  że inauguracya  
L incolna odbyła  s ię  sp okojn ie .  L inco ln  s tan o w ­
czo  ośw iadczył,  że k o n s t y t u c j ę  Unii uważa za 
obowiązującą, i że dla te g o  n ied ozw ol i  na od er ­
w an ie  s ię  p o jed y ń czy ch  prow incyj. Tą drogą  
pójdzie dalej, a do ro z lew u  krwi w te d y  dopiero  
s ię  sk łoni, jeśli konieczna  będzie  t e g o  potrzeba.

Korespondencje „ Głosu. “
Paryż 13. m arca.

(z) R ozpraw y nad  ad resem  do tronu , w Izb ie  p ra ­
wodawczej c iągną się dalej. M iejsca w yznaczone d la  
publiczności, i do k tó ry ch  się ty lko  za b ile tam i do ­
stać  m ożna, były p rzep e łn io n e , i gdyby cz te ry  razy  
więcej m ie jsca  b y ło , jeszczeby  nie zabrak ło  am a to ­
rów , albow iem  ciekaw ość politycznego św ia ta  b y ła  i 
je s t  tem i rozpraw am i do w ysokiego sto p n ia  na tężo ­
ną. W id a ć , że opozycya przeciw ko jedności W łoch  
d a ła  sobie słowo w ystąp ić  od razu . G łosy  hrabiego 
de F lav igny  i p an a  K o lb -B e rn a rd  na posiedzeniu  o- 
n eg d a jszem , a  w czoraj czy tane mowy P P . S egur 
L am oignon i p an a  P ic h o n , są  tego w yraźnym  dow o­
dem . G łos tego osta tn iego  je s t  n iesłychanej długości, 
m ógłby by ł stanow ić broszurę  i zaw iera  też  m nó­
stwo m y ś li, k tó re  ju ż  w poprzednich  pub likacyach  
teg o  rodzaju  czy tano . O brona R z y m u , odepchnięcie 
m yśli jedności W łoch i obw inienie A nglii, ja k o  j e ­
dnej z głów nych przyczyn dzisiejszego stan u  rzeczy 
w I t a l i i , odgryw ały  g łów ną rolę w tre śc i ty ch  mów, 
k tó re  się te ż  i bezpośrednio  do po lityk i tu te jsze j 
ściągały . W  przeciw nym  duchu p o ję ta  by ła  m ow a o- 
negdajsza  p an a  K oenigsw arten , albow iem  pe łna  u sza ­
now ania d la  W ik to ra  E m an u e la  i d la  G aribaldego . 
M in istrow ie p. B aroche  p rezes R ad y  S tan u , i p. B il- 
lau lt, mówcy rządow i, odpow iedzieli k ró tk iem i słowy 
oponującym . L ecz  w czoraj w ystąp ił pan B aroche  
na  now o, w ykazu jąc  nadzw yczajność i gw ałtow ność, 
z ja k ą  dyskusya do tąd  prow adzoną b y ła . k tó ra  ob ­
w in ien ia  od cudzoziem ców pochodzące , daleko po za 
sobą zastaw uje. R ozpraw y te  są  bardzo w iernie od­
dane wr d z ien n ik ach , przedew szystk iem  jed n ak  w c a ­
łej obszerności w M onitorze. Z tego też  powodu c ie ­
kaw i z tru d n o śc ią  te ra z  m ogą się doczekać gaze ty , 
czy to  w c z y te ln i, czy wr k a w ia rn i , ta k  są  c z jta u e  
z uw agą. „C o n stitu tio n n e l"  dzisie jszy  ocenia te  ro z ­
praw y w  a rty k u le  p ió ra  p ana  G rangu illo t, z a p a tru ­
ją c  się n a  n ie  ze stanow iska  półurzędow ego.
T enże sam  dziennik  zam ieszcza zarazem  pro te-
stacyę k ró la  N eap o litań sk ieg o , p rze s łan ą  do w szy­
stk ich  dworów eu ro p e jsk ich , ja k o  też  no tę  k a r ­
dyna ła  A n tone lli do pełnom ocnika pap iesk iego ,
w P a ry żu , m a jącą  służyć za odpow iedź n a  b ro szu rę  
p an a  L agueronn iere . W  ten  sposób u p ad a ją  z a ż a ­
len ia  dzienników „1’U nion i A m i de la  R e lig io n ”, że 
wyż rzeczony dokum ent nie by ł um ieszczony w p e ­
wnych dz ien n ik ach , te ra z  go pow tórzyły w szystkie. 
P a n  L agueronn ie re  m a podobno odpow iedzieć n a  tę  
no tę  k a rd y n a ła  A n tonelli w form ie lis tu , k tó ry  ga­
zetom  zakom unikow any zostan ie  i w k tórym  m a p rz e d ­
staw ić osta teczne  rozw iązanie kw esty i rzym skiej. W ia ­
dom o , że w jeg o  b roszurze „L e  F ran ce , R om e e t 
l ‘I ta l ie “ nie było konklusyi. W iadom o  ró w n ież , że 
dziełko pana V en illo t „L e  P a p e  e t la  d ip lom o tie" , 
rów nież nie p rzed s taw ia ło  ostatecznego  ro zw iązan ia , 
z czego n iek tó rzy  w n o szą , iż  konklusya p ana  L a g u e ­
ronn iere  w yw oła inną  ze strony  daw nego re d a k to ra  
dzienn ika  „ l’U n iv e rs“ . T ym czasem  gdy ta k  w P a -
ry ż u ja k  we F ran cy i, w  M adrycie  i w L ondyn ie  ty le  
ro zp raw ia ją  o W łochach  w ogólności i o R zym ie  w 
szczeg ó ln o śc i, zosta ło  w T u ry n ie  w ybrane bióro  Izby 
deputow anych p a rlam en tu  w ło sk ieg o , pan  Z anolini 
p rezes tym czasow y u s tępu jąc  k rzes ła  panu  R a ta z z i ,  
objaw ił nadzie ję  że R zym  i W etiecya niebaw em  do 
w ielkiej fam ilii w łoskiej należeć będą. Nowo w ybra­
ny prezes zagaił swe urzędow anie w yrzeczeniem  ty c h ­
że sam ych n a d z ie i , nie zapom ina jąc  n a  zew nątrz  
X ię c ia  N apoleona w P a ry ż u  i p ana  de V incke w B e r­
linie , k tó rzy  w spierali sw em i mowami sp raw ę I ta li i. 
P rz y  te j sposobności w spom niał też  ze czcią i G a ­
riba ldego .

L is t  je n e ra ła  C iald in i do je n e ra ła  F e r g o la , w 
k tó rym  grozi tem u  środkam i o sta tecznem i skoro się 
n ie p o d d a , w yw arł tu ta j  dosyć p rzy k re  w rażenie . Z 
tego  pow odu rob ił rząd  tu te jszy  w szelkie usiłow ania, 
aby  dalszem u rozlewowi krw i zapobiedz zap ew n ia­
ją c  cy tade li M esyny i fo rtecy  Civitella del Tronto cho- 
norow ą kap itu lacyę . P od ług  M on ito ra  dzisiejszego 
p rz y s ta ł na  to  F ran c iszek  I I . ,  d a jąc  rozkaz aby za ­
łogi neapo litań sk ie  z tych  dw óch m iejsc ustąp iły .

C iv ite lla  o d p arła  dw a a ta k i je n e ra ła  M ezzaca- 
po i słychać było o cy tade li M essyny, że s ta tek  w ło­
ski uszkodzony je j s trz a ła m i rozb ił się « a  brzegach 
K alabry i, lecz te  d z ia łan ia  odporne i zaczepne nie 
m ogły długo po trw ać i polubowne ukończenie w alki 
w tych  stronach  W łoch  je s t  szczęśliwym w ypadkiem .

D rug ie  posiedzenie konferencyi syry jsk ie j n ie  z e ­
b ra ło  się je sz c z e , ja k  to niek óre dzienniki ju ż  były 
ogłosiły, lecz je s t  podob ieństw o , że w kró tce n a s tąp i. 
T u rcy a  robi w tym  względzie pewne propozycye, je j 
am basado r m iał odebrać nowe in s trukcye . Ja k o  w a­
runek  swego zezw olenia m a żądać , aby  je j w exle w y ­
staw ione na  P a ry ż  i oparte  na pożyczce M ire sa , w y­
płacone zostały . R ząd  m iał się o ty le  sk łonić do te ­
go żąd an ia , iż wolno będzie negocyow ać n a  g iełdzie 
p a ry sk ie j w alory w pap ie rach  pochodzące z pożyczek 
P o rty  o tom ańsk iej. S łychać  ciąg le , że k ilk a  domów 
angielskich nie odm aw ia eskom ptow an ia  tych  wexlów. 
Z resz tą  R o sy a  podzie la  ciąg le  zdanie  F ra n c y i co do 
za jęc ia  S yry i.

A u s try a  trzy m a  z A nglią . P ru sy  są  n e u tra l­
ne. L ecz c a ła  sy tu acy a  je s t  chwilowo złagodzoną i 
z tą d  n a d z ie ja , że się konferencya nie długo na  no­
wo zbierze.

D ziw ią się tu  wszyscy, że nie m a do tąd  odpo­
w iedzi n a  ad res  w ysiany z W arszaw y do P e te r s ­
burga.



Rozeszła się tu  w ieść , że s ta tu t z roku 1832 
ma być wprowadzony w wykonanie. Tymczasem wi­
dzimy, że garnizon warszawski powiększa się codzień, 
a pieniądze banku polskiego zebrane i zabezpieczone 
w lochach cytadeli. N iektóre dzienniki a na ich cze­
le N ord powracają do dawniejszego opisu mani- 
festacyj, to je s t, że ta  została wywołaną przez ob­
cych agentów. Rzecz p ro s ta , że w in teresie Rosyi 
je s t s ta rać  się poniżyć ten wzniosły objaw ducha n a­
rodowego. W ojażerowie polscy, którzy baw ią w P a ­
ryżu , przystąpili już osobnym aktem do adresu w ar­
szawskiego. Nabożeństwo ogólne za duszę poległych 
w W arszawie, nie odbędzie się w Notre-Dame, lecz 
w kościele św. Magdaleny w przyszłą sobotę. P ro ­
boszcz p. Deguerry znany kaznodzieja i przyjaciel 
Polaków będzie miał kazanie. W szyscy obecni m ają 
przywdziać żałobę.

Austrya.
W ybory w W iedniu i A ustryi niższej przed­

siębrane wyniesą, o ile się z d a je , znowu kilka osób 
odznaczonych w r. 1848 na czoło tam tejszego ruchu 
politycznego. Z razu w ystępują umiarkowańsi, jak  pp. 
Doblhoff, Kalchberg, m inister Sehmerling, K uranda i 
in n i , których posłami obierają , lecz już obok nich 
pojawiają się wolnomyślniejsze żywioły, jak  Szuzelka, 
Jaques (publicysta wsławiony w najnowszych czasach,) 
i kilku innych mniej znanych. Słowem tedy zwycięża 
tam  stronnictwo austryacko-wolnom yślne, a  zatem 
zawsze centralizacyjne. W  prowincyach przeciwnie, 
o Czechach donosiliśmy, jak  tam  górą stronnictwo 
n a r o d o w e ,  podobnież i w M orawii. Po wsiach 
jednak  widzi wszędzie ja k  u nas , przeważny wpływ 
biurokracyi. W ybory padają na powiatowych naczel­
ników i pomniejszych urzędników , a to  w skutek 
usuwania od wyborów inteligencyi i obałamucenia 
ludu wiejskiego przez biurokracyę. —  Szlachta niż 
szo-austryacka czyli raczej posiadacze większych wło­
ści oświadczyła, że d o p u s z c z a  do kandydatury na 
posłów także obywateli z innych klas wyborczych.

W  ę g r  y. „Pesti N aplo“ przygotował się już 
na sejm. Od 17 b. m. wychodzi to  pismo w więk­
szym formacie. Uwiadomienie o tem  zawiera artykuł 
kierujący napisany przez br. Kemeny, k tóry  powtą 
rza w nim program  dziennika „P N ap Io 1*. Rok 1848 
je s t hasłem  naszem, jako główny warunek prawno- 
ści, jako  najzupełniejszy wyraz rządu niezawisłego i 
samoistnego w naszym kraju , jako przedstawiciel 
idei liberalnej i dem okratycznej. — Komisya komi­
ta tu  „Szabolcs“ uchwaliła na wniosek prób szcza 
Em eryka Tam ar, aby wszystkich którzyby będąc 
obywatelami węgierskimi wstąpili do austryackiej 
R ady P aństw a, lub wybierali posłów do te j Rady, 
uważać za zdrajców ojczyzny. Ta uchwała, powzię 
ta  bez dvskusyi, ma być udzieloną wyborcom oraz 
wszystkim jurysdykeyom. — „Surgóny“ donosi, że 
Taw ernik m a przybyć z W iednia. „Judex curiae 
ma zaś jeszcze k ilka dni tam  zabawie. B r. Sennyey 
przybył w sobotę wieczór. W ażne konfereneye 
rządowe, które się tem i dniami w W iedniu odbywa­
ły, a których rezu ltaty  naród oczekuje z niecierpli­
wością, są ukończone, lecz niewiadom y jeszcze ich 
skutek.

— Z K ostantynopola d. 4. b. m. piszą do 
„P . N aplou. P o rta  wydała w skutek noty austryacko 
rosyjskiej surowy nakaz do wszystkich urzędników 
wzdłuż D unaju, aby nie tylko przejeżdżających tam  
tędy, lecz także zamieszkałych od kilku la t, a  pod 
tu recką opieką zostających W ęgrów, wydalili z tych 
okolic i do S tam bułu wysłali. Z powodu tego rozpo­
rządzenia wyprawiono już Dyonizego Spilas, Ja n a  
T ehervari, M ichała Kemenczy, Leopolda Lemsey, i 
Ja n a  Kiss do Stam bułu, gdzie ich jako  nie mających 
paszportu przytrzym ano w policyi. Tyle tylko osią­
gnięto przez kroki poczynione w tej sprawie, że tych 
panów pomimo reklan.acyi ze strony A ustryi nie wy­
dadzą do W ęgier, lecz obiecano odesłać ich do 
W łoch. Prócz wymienionych internowano w S tam ­
bule W ęgrów : G alitz, A rgay i Csihak, którzy temu 
40 la t uciekli do Turcyi i posiadają znaczne dobra 
w okolicy Tulczy. D eputacya okręgu wyborczego 
w Abony zaproponowała hr. W ładysławowi Teleki 
miejsce posła, które on już w r. 1848 piastował. H r. 
Teleki przyjął tę  propozycyę.

„Co do ciebie, jenerale Fergola,' k tóry  dałeś 
tak  szlachetny przykład przywiązania, stałości i od­
wagi, poruczam ci zadanie ułożenia : się’; z nieprzyja­
cielem o warunki poddania się. Uczyń t a k ,  ażeby 
były z honorem i z korzyścią załogi. Chcę oszczędzić 
krwi moich żołnierzy, lecz chcę oraz ochronić ich 
honor i zapewnić ich przyszłość. F r a n c i s z e k . “

Byłoby to bardzo pięknie i bardzo szlachetnie, 
gdyby św iat nie wiedział, że F ranciszek Ił. robi z 
konieczności cnotę, gdyby nie pam iętał, z ja k  zacię­
tym oporem, bez względu na rozlew krwi swoich 
żołnierzy, bronił się w Gaecie, z ja k ą  zapam iętało­
ścią organizował, podniecał i zasilał ruchy band r e ­
akcyjnych w Abruzzach wówczas, gdy sprawa dyna- 
styi jego była już na zawsze stracona !

Dziennik florentyński „N azione“ ogłasza n a­
stępujący adres kobiet m iasta  Pizzy do króla W ik­
to ra  E m anuela;

„Pizza, w lutym 1801. My niżej podpisane ko­
biety z ludu, podziwiamy adres naszych wspólobywa- 
te lek  do władz municypalnych I ta lii w sprawie o- 
swobodzenia Wenecyi. Pospieszając przyłączyć się do 
tak  świętej demonstracyi, powtarzamy wraz z niemi: 
„W enecya musi byó n a s z ą !“

„M y wszystkie, kobiety z ludu, nie możemy 
pozostać po za domami klas wyższych i nie masz 
żadnej ofiary, którojbyśmy z radością nie poniosły 
dla odzyskania jednej z najpiękniejszych prowincyj 
naszej Ralii. Jeśli dla oddania jej potrzeba złota, 
ofiarujemy chętnie część naszego chleba powszednie­
go. Jeśli dla zdobycia je j potrzeba wojny, oddamy z 
rozkoszą, jakeśm y to już uczyniły, krew drogich nam 
o só b ; wyszlemy naszych braci, naszych synów, na­
szych mężów na ostateczny bój dla wypędzenia z 
świętej ziemi naszej despotów i ciemięzców! Niech 
żyje nasz król W. Emanuel !„

(Następnie przeszło tysiąc podpisów kobiet lu­
dowych m iasta Pizzy, między którem i znajdują się 
nazwiska małżonek żołnierzy ozdobionych przez ce­
sarza Napoleona JII. podczas kam panii r. 1859.)

Ten sam dziennik ogłasza następujący list na­
pisany w imieniu króla do jednej z obywatelek m ia­
sta  Pizzy :

„Turyn, w lutym 1861. Jego Mość Król otrzy­
mał adres przesłany i przekonał s ię , że uczucia pa- 
tryotyczne, jakiem i się odznaczały kobiety włoskie 
dawnych wieków, nie są obce naszym spółczesnym, 
które b io rą  czynny udział w wielkiem dziele niepod­
ległości narodowej, którego spełnienie je s t gorącem 
życzeniem każdego prawego obywatela.

„Jego Mość Król polecił mi podziękować pani 
za szlachetne i patryotyczne uczucia, któreś mu wy­
raziła  w imieniu kobiet m iasta Pizzy. W ywiązując 
się z ta k  zaszczytnego polecenia, upraszam  panią, 
ażebyś przyjęła zapewnienie mego poważania. M ini­
ste r domu królewskiego: N i g r a . “

Włochy.
Dzienniki francuskie zaw ie ra ją  lis t F ranciszka 

U. w odpowiedzi na sprawozdanie jen era ła  Fergola, 
datowane z Messyny z d. 3. m arca o stanie rzeczy 
w cytadeli i o wzajemnych operacyach. L is t ten , 
który poprzedził o trzy dni poddanie się cytadeli, tak  
opiewa dosłownie:

„Rzym, 11. marca. Do gubernatora cytadeli 
messyńskiej. Gdy honor arm ii neapolitańskiej został 
ocalony bohatyrską obroną Gaety i zachowaniem się 
załogi m esyńskiej, uważam za rzecz niepotrzebną 
przedłużać opór, któryby mógł wyrządzić wielkie 
szkody m iastu i poświęcić życie tej wiernej załogi, 
k tó ra  z ta k ą  stałością broni sztandaru królewskiego.

„Ożywiony tem  samem uczuciem , które mnie 
spowodowało do pow stizym ania bombaidowania mia­
sta  P alerm a i opuszczenia Neapolu, sądzę, że jest 
moim obowiązkiem ochronić Messynę.

^Wydawca: Ludwik Skrzyński.

Kronika.
(P . Adam M iłaszew ski. — O głoszenie przedpłaty  na 

dzieło: „Z asady praw a rzym sk iego0. — Prem ie wyznaczone 
przez m oraw ski w ydzia ł krajow y. — Śm ierć T . Szew czenki 
i jp<ro „ H a j d a m a e y 0 . — U pom inek d!a liberalnej p rasy  fran ­
cuskiej od „całej I ta l i i0-)

— U n ia  18 b. in< p rzyby ł do i .  w owa p, Adam  M iła­
szew ski, a r ty s ta  d ram aty czn y  i były dyrektor tea tru  polskie­
go w Ż y tom ierzu . Im ię to nie je s t  obcem ani scenie ani pu­
b liczności lw ow skiej. P rz ed  parą  la ty  zasłuż) ł  p. Miłaszew- 
ski n a  chlubne w spom nienie u  Lwowian, k tóre dzisiaj jego 
słow a i zasług i, zdobyte w innej części Polski, tem  milej 
w  pam ięć nam  p rzyw ołu ją . P an  M iłaszew ski bowiem zasłu ­
ży ł się g łów nie około  podniesienia i u trw alen ia te a tru  p o l­
skiego w Ż ytom ierzu . P rzy zn a ł m u to sam  głów ny tegoż 
tea tru  przez czas n ie jak iś dyrek tor, p. J .  I. K raszew ski w re ­
dagow anej p rzez  siebie Gazecie Codziennej z roku  zeszłego. 
W  czasie k iedy  K raszew ki zarządzał sceną ży tom ierską  co 
do części a rtystycznej, p rzyb ra ł on sobie za  pom ocnika p. A. 
M iłaszew skiego, k tó rego  zam iłow anie sztuki, uksz ta łcen ie  a r ­
tystyczne i prakty k a  tea tra ln a  sta ły  się w ielką dźw ignią po­
wodzenia w spom nionego teatru . M ateryalną stronę  tea tru  za ­
rządzał wówczas p. L eon  L ipkow ski, k tó ry  p rzyznając się do 
niewiadom ości n iek tó rych  m ateryalnych  w ym agań  sceny-, 
zw łaszcza ocenienia  potrzeby  u lepszeń, now ych zaprow adzeri 
i ogólnej ad m in istrac ji, pow ierzył część swoich za trudn ień  p. 
M. — a dośw iadczenie pokazało , że tenże  doskonale Umiał 
sobie poradzić w tym  w zględzie, W  one też czasy podniósł 
się tea tr  ży tom ierski do niepośledniej znakom itości. M ając u  
ste ru  imię K raszew skiego i gorliw e zabiegi M iłaszew skiego i 
i L ipkow skiego, a  w spom agany czynnie przez p ro tegu jącą  go 
szlachtę w ołyńską, s ta n ą ł on n a  rów ni z najlepszem i teatram i 
polskimi. Je d n a k  w r. 1859 zm ieniły  się stosunki. K ra­
szewski w yjechał z Ż y tom ierza, L ipkow ski u suną ł się z w aż­
nych powodów, k tó re  w ym agały  odeń czynności w innej sfe­
rze. Założyciele tea tru  oddali jego  bezpośredni zarząd  Mila- 
szewskiem u n a  jeg o  zysk  i s tra tę , w yznaczając mu dość 
szczupłe, gdyż zaledw ie 1000 rub li w ynoszące w parc ie  ro ­
czne. W edług  ogólnego św iadectw a w yw iązał się p. M. jak 
najcblubniej z sw ego zad an ia . Scena żytom ierska postępo­
w ała pod jeg o  zarządem  ciągle n a  w ytkniętej ju ż  raz drodze 
postępu artystycznego . Szczerą pracę i w ytrw ałość, okupione 
osobistą s tra tą  m ateryalną, p rzyznają  p. M. ogóln ie— a Żyto- 
m ierzanie radzi go pow itać jak  najrych le j w swem gronie.

U znając zasługę gdziekolw iek j ą  znajdziem y, przyto- 
ezy lijśm y  z praw dziw ą przyjem nością chlubne św iadectwo, 
ja k ie  Lw ow ianin zdobył sobie u  naszych  wołyńskicdi i m azo­
w ieckich braci. C eniąc zaś sobie m ile doszłe nas o nim  sło­
w a pochw ały  i uznania, radzibyśm y je  sprow adzić przy  tak  
dobrze podającej się zposobności. Spodziew am y się zatem , 
że dyrekeya tea tru  naszego n iezan iedba sk o rzy stać  z tych 
k ilk u n astu  dni, k tóre  p. M iłaszew ski zam yśla p rzepędzić  we 
Lwowie, i w ezwie go do w ystąpienia w k ilk u  ro lach  go­
ścinnych.

  F ran c iszek  M aciejow ski, au to r w ykładu praw a k a r ­
nego, ogłosił p rzed p ła tę  n a  dzieło przez siebie w ypracow ane 
p. n. „Z asady p raw a rzym skiego podług insty tucją Ju s ty n i- 
ańsk ich .0 O bszerne o g ło sz en ie , zam ieszczone w bibliotece

W arszaw skiej za m iesiąc m arzec r .” b. i ’Tosobno drukow ane, 
W skazuje spodziew aną uży teczność dzieła o m owie polskiej po 
raz  pierw szy skreślonego. D ru k  rozpoczn ie się po św iętaoh 
w ielkanocnych.

— M oraw ski w ydział krajow y ustanow ił nagrodę, 500 
złr. w ynoszącą, za nap isanie h istoryi m oraw skiej w sposób dla 
ludu przystępny, k tó ra  m a być w ydaną n a  pam ią t' ę u roczy­
stości lOOOletniej rocznicy  p rzybycia  do M oraw ii słow iańskich  
apostołów  C yryla i M etodyusza. D zieło to m oże być n ap i­
sane w czeskim  lub niem ieckim  języ k u . T enże  m oraw ski w y­
dział krajow y p ragn ie  n a  przyszłym  sejm ie m oraw skim  wnieść, 
aby n a  pam iątkę a  k u  czci onych słow iańsk ich  apostołów  u- 
stanowiono fuudacyę w ilości 500 reńsk i rocznie, celem udzie­
lan ia  je j w nagrodę jednego  ro k u  za  najlepsze dzieło h isto ­
ry czn e , praw nicze lub inne naukow e, a  drugiego roku  na 
w sparcie zdolnych artystów , dla p rzedsiębran ia  podróży w celu 
udoskonalenia się w sztuce.

—  D nia  10. b. m . um arł w  P e te rsb u rg u  znakom ity  m a­
larz i  poeta  m ałorosy jsk i T a ’-as Szew czeńko, z łam any  tru d a ­
m i życia. .Rodacy zam ierzają  przew ieść jeg o  zw łok i w oło­
wianej trum nie n a  rodzinną  u k ra iń sk ą  ziem ię. Obecnie w y­
dał w W iln i“ L eonard  Sow iński tłum aczen ia  „H ajdam aków ,0 
jednego z najceln iejszych utw orów  Szew czeńki, poprzedzony 
kró tk im  życiorysem  autora.

— L ibera lna  p ra sa  francuzka o trzym ała  obecnie upo­
m inek w im ieniu całej I ta lii. Je s tto  posąg m arm urow y w ie l­
kości na tu ra ln e j, w y o brażający  „O drodzenie W ło ch 0 pod po­
stacią  niew iasty, n iosącej chorąg iew  i kw iaty . D zieło  to w y­
konane je s t znakom icie dłótem  p an a  F ra cca ro li, jednego  z 
najcelniejszych rzeźb iarzy  w łoskich, au to ra  ran ionego  A chille­
sa, k tóry  na  w ystaw ach L ondynu i P a ry ż a  o trzym ał złote 
m edale. P o sąg  będzie oddany p. H av in . dyre k to row i dzień 
n ika  „S ilc ie 0, przez deputaeyę znakom itości w łoskich , m a ącą 
na  czele pp. F ra cca ro li i R a fae la  Souzogno, w łaściciela „G a­
zety  M edyolańskiej.0
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Kursa lw ow sk ie
w y d a w a n e  p i'zez Izb §  ha 

D n ia  21. M arca.
D ukat h o l e n d e r s k i ............................. wal.
D u k a t c e s a r s k i ........................................
P ó łim p ery a ł zł. ro sy jsk i . . .  „
R ubel srebrny  ro sy jsk i . . .  „
T a la r p r u s k i .................................... .........
G alie, listy  zastaw ne w w. a. „
G alie, listy  zastaw , w m. lt. za  100 zł.
A kcye galic. kol. żel. K aro la  L udw ika 
G alicyjskie  obligacye indem nizacyjne 
5 %  P o życzka n a r o d o w a ........................

T elegrafow any kurs w iedeński papierów  
i w exli.

D nia 21. M arca.
Z pożyczki naród , po 5°/0 za  100 złr. 76. 50 M etaliki 

po 5°/0 za 100 zł. 64. 75 po 4tx/2°/0 za 100 zlr. — • —5 po 
4°/0 z» 160 z łr. — .— . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
N iższej A ustry i po 5°/0 za 100 zł. — . W eg ier — • G a­
lic ji  — .— ; B ukow iny — .—  ; A kcye B anku  naród, sztuka 
720 .— ; in sty tu tu  kredy tow ego  d la handlu  i przem ysłu  163. .
W e x l ó w :  A ugsburg  za  100 zł. południow o -niem ieckiej
w alu ty  — .—  L ip sk  za 100 talarów  — L ondyn  za
10 funtów sz terl. 147. — . M edyolan za  100 zł. w . a . __•
P aryż  za  100 fr. — . M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze 6. 98 
dukaty  c. pełnej w agi 6 .97. ko rony  — .— . pó łkorony — . 
Aźio od srebra  146.50.
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Najnowsze wiadomości.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20go m arca.

H ote l ressy jsk i. P P . Z aw adzki S tanisław  z T urk i. 
H r. D zitd u szy ck i Z j-gm unt z Medowy. P a jg e r t Jó z e f  i Adam 
z S idorow a-

H otel europejski. M irski Adam  z Rosyi.
H  tel L anga. H r. O rłow ski M ichał z  Rosyi. Kbb K a­

jetan  , gen . inspek tor żel. kolei gal. z W iednia. Popów , k u ­
piec z K ijow a. X. K irscbka Ja k ó b  z Potylicza.

H otel angielsk i. Cyw iński Lucj-an z D ąbrow icy. K o­
w alski Inocen ty  z B irczy. S zczepański Tadeusz z Czajkowic. 
W ik tor T adeusz z Św irza. T orosiew icz M ichał z P ełtw y .

W yjechali ze Lwowa.
dn ia  20go m arca,

P P . X. Saszkiew icz G rzegorz c. k . radzca m inist. do 
W iednia. Z u lau f Ju liu sz  do Szczerca. T re te r H ilary  do Ł o- 
niego. K rzysztofow icz K aje tan  do Z ałucza. Zadurow icz G rze­
gorz do S tanisław ow a. O rnstein  A dela do Rosyi. Torosiew icz 
P au lin a  do Sapow a. K au cz a , e. k . kap . do K rakow a. C hrza­
now ski P io tr  do Rosvi. H r. H um nick i W ładysław  do K orpu- 
c ia . X . N eronow icz W ik to r  do L aszek  królew skich. Z ardecki 
L udw ik  do Rogoźna. Loffler F ranc iszek  do K rzeszow a. Po- 
doski T y tus do Z łoczow a. C hichcan K arol do Ja ss . H arlik  
A dolf do Świdowa. Z iem bicki H en ry k  do D obrostan.

W handlu nasion i roślin l,ski *2 woli "” »<•«

W E L W O W IE
n a  p lacu  F e rd y n an d a  1. 19,

dostać można następujących nowych, pr2y upraw je 
roli bardzo ważnych nasion polnych w małej lub 

wielkiej ilo śc i:

Cerat och loa australis
najwydatniejsza ze wszystkich dotąd znanych traw  
pastewnych — funt po 3 złr. w. a.

Len z Rygi (prawdziwy)
4 —-5 stóp wysokości, nadzwyczajnie plenny, funt po 
50 kr. , cetnar po 35 złr. w. a.

Hreczka azyatycka
wyborna, jako  zielony pognój — korzec po 12 złr., 
na J morg 8 garncy.

Żyto olbrzymie
ja re , 8 —9 stóp wysokości, a  kłosy ma często do 12 
cali długości, powinno być zasiane bardzo rzadko, a 
udaje się wszędzie —  poi korca po 20 złr., 1 
po 20 kr. w. a. (44)

F i  u n i e ,  18. marca, Kongregacya municipal- 
na uchwaliła na przedwczorajszem posiedzeniu, aże­
by na zaproszenie m agistratu Zagrzebsk'ego do po­
parcia prośby o zastąpienie chorwacko-slawmńskiego 
pogranicza wojskowego na sejmie chorwackim i na 
zawezwanie ze strony bana do wysłania deputowa­
nych do Zagrzebia dla iustallacyi i otwarcia sejmu 
chorwackiego, odmowną dać odpowiedź.

Z a g r z e b ,  19. marca. W edług korespondencyi 
z Serajew a z d. 12. b. m. były doniesienia z M ostaru 
bardzo niepokojące. W  całej Hercegowinie wybuchło 
powstanie Rajów. W szędzie wystąpili Czarnogórcy 
w znacznej liczbie. W alka wypadła po większej 
części na niekorzyść Turków. W szystkie włości tu ­
reckie na granicy czernogórskiej obrócono w perzynę 
i zabrano Turkom  transporty  wojenne i żywności. 
W szystkie wojska regularne wyruszyły na pole wal­
ki. Liczba pobranych baszy— bozuków wynosi 7000.

P a r y ż  19. marca. N a wczorajszem posiedze­
niu ciała prawodawczego przyrzeka m inister Magne 
że rząd  weźmie pod rozwagę, czyli budżet na przy­
szłej sesyi ma być częściowo sprawdzany i obiecuje 
w tym lazie wzajemną niezawisłość w zachowaniu 
odnośnego stanowiska.

L o n d y n ,  19. m arca. N a wczorajszem po­
siedzeniu Izby wyższej , oświadczył W odhouse, że 
D ania na propozycyę Anglii, Francy i, Rosyi przed­
łożyła zgromadzeniu stanów holsztyńskich wniosek, 
ażeby ogólowy budżet państwa wzięły pod obradę.

P e t e r s b u r g ,  19. m arca. Pod przewodni­
ctwem w. x. Konstantego, utworzył się kom itet dla 
jednostajnego uorganizowania spraw  dotyczących u- 
samowolnienia chłopów. M anifest cesarski wywołał 
tu ta j i w Moskwie dobre wrażenie.

T u r y n ,  18. marca. W  senacie przedłożył 
dzisiaj minister Cassinis projekt do ustawy, według 
którego wstęp wszystkich dokumentów p u b l i c z n y c h  

m a  opiewać: „ W i k t o r  E m a n u e l  II., z B o ż e j

k r ó l  I t a l i i 11. W n i o ­
sek ten przyjęto z powszechnern u p o d o b a n i e m  i u- 
znano go za naglący.

N e a p o l  16. marca, (na M arsylię). P rzed wy­
stąpieniem  swojem z rady nam iestniczej kazał Libo- 
rio Romano w całem królestwie o g ło s ić  sprawozda­
nie do xięcia Nam iestnika, w którem  oświadcza, że 
kraj niezadowolony i że przy powtórnem głosowaniu 
ludu nie byłoby większości. Liborio^ nakazał uroczy-

ca-sty obchód imienin jenerała  Jozefa Garibaldego w 
łem Królestwie.

R z y m .  19. mnrea, N a
, ° db^  ^ is ia j kon- 

systoryum miał 1 apicz a o ucyę, w którjj oświad 
ezył > że papieztwo me jest wcale n i e z g ^

w iS c y ę .  H ale/ mówił O. Ś w ity  p ^ ° .  °y'
snoj cywilizacyi która
ków więzi, duchowne zakony zno„: • J CZIOn
,  dóbr jego. Popiei m  I  > « * * »  W - *  

. .. Ze w Neapolu konkor­dat złam ano; on byłby sam

przez monarchów katolickich V " '" '" ?  ‘ T
może ani p rz ; jmowa4 , , ,  konceszy.. N .e

. . . .  . , . racE ani wchodzić w mespra-
wie iwe żądania Uzupatorskiego rządu. Opłakuje o- 

a cnie wszelkiej powagi, przyrzeka przebaczenie zbłą-
anym i poleca kościół opiece B oga, sprawiedliwego 

iiiscicieia,

Z drukami E. Wiiiiarza.Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski.


